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Dzielny publioysta p. L. Straszewioz prze-

Erowadził niedawno znane naszym ozytelni- 
om, a bardzo udatne porównanie „dwóch ty* 

pów — dwóoh oywilizaoyj**, wziąwszy za wy- 
r*z jednej Don-Kiohota, a za wyraz drugiej 
Robinsona Cruzoe. Jeżeli szło mu tylko o po­
kazanie na postaoiach literackioh, że typ 
pierwszy jest pod wzglądem społecznym i cy­
wilizacyjnym tak samo nienżyteorny dla swego 
narodu, jak dodatnim jest typ drugi, to świe­
tnie tię wywiązał ze swego zadania, lanego 
zamiaru zapewne nie m iał, ale że w tytule 
rozprawki powiedział, i i  to są dwa typy wbrew 
przeoiwnyoh oywilizaoyj, przeto powstało przy- 
puszozenie, że pod Robinsonem trzeba się do­
myślać społeczeństwa amerykańskiego, ozy też 
W ogóle anglo-saskiego, a pod Don-Kiohotem — 
ogółu hiszpańskiego i potroszę naszego. W pra­
sie warszawskiej wywiązała się iwawa polemi­
ka, która uwydatniła przedewszystkiem to, i i  
rozprawką p. Straszewioza zrozumiano jako 
Wskazówką, ie  jesteśmy podobni razem z Hi­
szpanami do Don-Kiohota, a do czego to pro­
wadzi. mamy dowód na rezultaoie wojuy wy­
grane] przez Yankiesów, bądąoyoh narodem 
Robinsonów Cruzoe. Warszawa podzieliła sią 
Ua dwa obozy: jeden bronił Dm-Kiohcta, wi* 
dsąo w nim postać bądź oo tądź sympatyczną, 
pomimo całej swej śmieszności, albowiem wal. 
ozył z wszelkim uo ekiem, ohooiai zawsze źle 
trafiał, i bronił niewinnośoi, lubo żadnej nie 
obronił, a sam stateoznie odbierał guzy; drugi 
obóz murem stanął przy Yankesaoh, uznawszy 
ioh za samych Robinsonów, równie jak on 
dzielnych, energicznyoh i praktyoznyoh, w po- 
itsnowieniaoh twardyoh jak stal, a w doborze 
środków mądrych, — słowem znakomityoh 
ludzi!

Wielbioielom Yankesów troohą popsuł 
Szyki Mao-Kinley, który już zgoła niepotrze­
bnie lekceważąco wyraził sią o Hiszpanii 
W swem ostatniem orędziu do kongresu i —
00 gorsza — wypadek dotąd zagadkowy, zato- 
niąoie pancernika aM*ineu w skutek wybuchu 
&a nim bawełny strzelniczej, przypisał zbro­
dniczej złośliwośoi Hiszpanów. Przeciw temu 
Oskarżeniu, które jest zniewagą , zaprotestowali 
hiszpańscy delegaoi na konferenoyi pokojowej
1 protest swój zapisali w końcowym protokole 
trak'atu. Prasa europejska zażartowała z tej 
draźliwośei hiszpańskiej i — jak gdyby sły­
szała spór warszawski — nazwała ją don-ki- 
ehocką-

G oto w a przystać do Hiszpanii łatka, że 
rodzi samych Don*Kichotów, i gotowo wytwo­
rzyć sią przekonanie, że oo Yankes, to Robin­
son Cruzoe. Fałszywe wyobrażenia prowadzą 
do błądnyeh wniosków, a stąd może byó nie-

eina szkoda, bo ludzie logiozui zwykle sią 
•rują podług wyrobionych przez siebie pojęć. 
Dlatego występujemy praeoiw tworzącemu sią 

Wyobrażeniu, jakoby DonKiohot — to każdy 
Hiszpan, a Robinson Cruzoe woiąż sią odradza 
W Yankesaoh.

Prz ? de wszy etkiem oidwaj bohaterowie po­
wie śoi, — to są postaoie fantastyosne, których 
ńa ziemi nie było i nie będue. Hiszpański pi- 
■arz dał światu genialną satyrą na marno­
trawców sił fizyczny oh i duohowyoh, a pisarz 
angielski ohoiał bliźmoh pouczyć, jak wszyst­
kiego można s.ą dobió własnemi siłami. Żaden 
z nioh nie choiał odtworzyó typu swyoh ziom­
ków. Że jeden z tyoh powieśeiowyoh bohate­
rów jest Hiszpanem, a drugi Anglikiem, to 
tylko dlatego, iż Don-K ohota pisał Hiszpan, 
a Robinsona Oruzoe — Anglik. Tu wiąo nie 
może byó mowy o dwóoh typach dwóoh cy- 
wilizaoyj-_________________________________

Spróbujmy ich p^sukaó, — może znaj­
dziemy, że są zupełnie inne. Zasłynęli w Hi- 
szpunii genialni mężów’e stanu, jak Alf ma X 
Mądry, Ferdynand III S irięty, kardynał Xime- 
nes; zasłynęli niezrównani poeoi Cerv*ntes i 
Calderon, malarze Zirbarau, Ribąlta, Ribera, 
Yalazquez, Murillo i ftoy, ruakomiii budowni­
czowie i rzeźbiarze, których arcydzieła, zdo­
biące ziemią hiszpańską, do dz:ś podziwiają 
ztkwoj ; zasłynęli śmiali żeglarze, taoy, jak 
Yasco deGanjo, geografowie, twór o? toj nauki, 
prawnicy uniwersytetu w Salamance, do któ 
ryoh w XVI stuleciu zjeidiano sią z całej Euro­
py ; wresxe;e . zasrynąli rdum:ewaiącej odwsgi 
i przedsiębiorczo,tri zdobywcy (oorąuistadorzy) 
Ameryki, Afryki, Polinezyi i Melanezyi, a by?o 
ioh legion. Tu ani śladu Dou-Kichota Nie K i­
chotowie te i pewnie uczynili to, że za czasów 
Filipa II  język, moda i obyozrj hiszpański roz- 
powszeobniły eię po oałej Europie. Z drugiej 
strony w Angliku Byronie jest duto rysów 
Don Kichota, a w dzikich Ryszardach szekspi­
rowskich, w okrutnyoh bohaterach wojuy Bia­
łej i Czerwonej Róży, w Cromvellu, Castlere- 
gh’ie, Ceoylu Rhodtsie — ani śladu Robinsona 
Cruzoe.

Ludzie biali w stosunkach a ludźmi kolo­
rowymi odznaczają sią wie'kiem okruoieństwem, 
a na palmą pierwszeństwa pod tym wzglądem 
niezaprzeozenie zasłużyli Auglo Sad, o»ego na­
wet rami nie ukrywają. Stamey w swej książce 
„Jak znal&iłem Livingiton&’*“ opisuje w roz­
dziale YIII i IX, jak z przyjacielem swym, 
Arabem Tippu > Tipem „niósł ś oieró i zniszcze­
nie1*, oraz jak dla wprawy strzelał z rewolweru 
do murzynów, a oiała ioh oddawał na pożarcie 
swym dugom z plemienia ludoierozyoh noauiu 
mów. Słynny Oecyl Rhodes wytępił oo do nogi 
spokojnyoh hotentotów, sapimijąc do ksiąg ra­
chunkowych, ile w którym miesiącu „upolo­
wano czarnej zwierzyny**, a gdy w ten sposób 
„oczyśoił hotentooką zienrąu, narwano ją Rho- 
desyą. Z taay angielski pisarz i deputowany 
1 beralny Karol D lke oświadcza w swem dziele 
„Pionierska praca ludzi mówiąoyoh po angiel­
sku** (rok wydania 1867), że „ra a anglo-saska 
jest jedyną prawdziwie wytępiającą rasą na 
świeoie**, a w innem miejsou tsj książki dodaje: 
„Przy zetknięciu sią z Anglikami dzicy wy­
mierają w sposób zupełnie naturalny*. Jest to 
jednak sposób tak samo naturalny, jak natu­
ralną jest śsiieró myszy w łapach koca. Aby 
to udowodnić, zobaczmy jak na amerykańskim 
gfuaoie dokonywała sią kolonizacja ludzi b ia­
łych, — H.szpanów i Anglo-sasów.

W wieka XV zaczęła sią w Europie epo­
ka „odrodzenia sz.uk i nauk*. Ale jest to 
również epoka odrodzenia okrucieństwa. Do 
świeżo odkrytej Ameryki rzuciły sią tłumy 
oonquistadorów — do środkowej i p łudmowej 
Hiszpan e, do półuoonej — przeważnie Angli- 
oy. Jedni i drudzy tępili czerwonoskóryoh i, 
jak oblicza Las C»zas, wytępili wciągu trzeok 
stuleoi 150 milionów tjcn  ludzi. Hiszpanie rzu­
cali sią na ozerwonoskóryofi i mordowali ioh, 
a wioski palili. Postępowali tak w chwilach 
rozwścieczenia, ale potem jakoś godz.li się z 
nimi i żyli po sąsiedzku, aż do nowej ofiwdi 
rozwśoieozema. W  skutek takiej dorywozo- 
ści w tępieniu, pozostało do dziś w środkowej 
i południowej Atneryoe dużo czerwonoskóryuh, 
są tsm również liozm kreolowie i metysi, oo 
dowodzi, że Hiszpanie zawierali z ozerwono- 
skórymi nawet związki małżeńskie. N u po­
dobnego nie znajdziemy w Ameryoe półno­
cnej : n m  była spokojna, obrechowana metoda 
tępienia. Urządzano z początku poiowan a na 
dzikich; wytworzono osobny gatunek psów, 
które węszyły ozerwonoskóryoh, opadały ioh 
i rozrywały. Potem zatruwano jeziora, aby w 
ten sposób uśmieroaó o*łe nadbrzeżne wioski.

Wreszcie płaoono za skal.>7 . Jeszoze do roku j 
1867 w Kalifornii płaoono 20  dolarów za skalp 
Indyanuia z usrami. Były więo_ duże bandy, 
które wyłącznie trudniły się takiem polowa­
niem. Kiedy w Stanaoh Zjeduoozonyoh znie­
siono niewolniotwo, powstał tam wielki brak 
służby domowej, lecz wnet Yankesi znaleźli na 
to sposób: brali „na wyohowanie** sieroty in- 
dpj-ikie, zdobywane w tan sposób, fe - bandy 
myśliwych napalały na indyjskie wioski, mor­
dowały doroalyoh i niemowlęta, a wyrostków 
sprzedawały farmerom „na wychowanie**. Rząd 
patrzał na to prz°z palos. Ustawy w Stanaoh 
Zjednoczonych zakazują ludziom białym wstę­
pować w związki małżeńskie z czerwonoskóry- 
mi, ale za naruszenie tyoh ustaw karani są 
tylko ci ostatni. Rosyjski podróinik profas:r 
K>aekow w swem dziele „Z kolebki oywiliza- 
oyI“. wydanem w 1897-ym, pisae, ie  sam wi­
dział, jak jednego ozerwonoskórego spalono na 
stosie za romans z białą kobietą, na 00 flegma­
tycznie patrzało parę tysięoy Yankesów; inne­
mu murzynowi za taką samą zbrodnią publl- 
oznie gruihotano kośei, zacząwszy od palców. 
Amerykanin Dikson oburza się, że dla obywa­
teli Stanów Zjeduoozouyoh jest najmilszą za­
bawą sponiewierać Oninazyka, topió go w bło­
cie, wydrzeć mu kosę ze skórą Francuz Barbć 
w książce „La lutte eaonei»ique des blanos et 
des jaunes** pisze, że „Yankiesi do*ąd hurtem 
wyrzynają kolorowych i to się nazywa swawo­
lą, na którą wszyscy patrzą bardzo pobłażli- 
wie“. Ale, jak wiemy, podobne swawoie przy- 
płaoają żydem i ludzie biali, ohooiai nie 
Aęglo Szsi. Niedawno w ten sposób wystrze­
lano kilkudziesięciu naszych z GaUoyi, o 00 
sprawa z Austryą jeszoze nie skończona, bo 
jak zwykle w takich razach, rząd waszyngtoń­
ski dowodzi, że banda morderców, dowodzona 
przez szeryfa (sędziego), postąpiła prawidłowo. 
T<tki sposób tępienia jest oczywiśoie bardzo 
skuteczny. To też z dziosięoiu milionów In- 
dyan zostało w Stanach Zieinoozonych do ro ­
ku 1890 tylko 244.000, czyli wytępiono ioh 
98’/0- Ta resztka, spędzona na tak zwane „re- 
zerwaoye** jest tępiona głodem, ohorobami - i 
wódką. Podobne postępowanie jest stałą me­
todą Yankesów. Tej wiosny zabrali oni na 
zupełną własność archipelag hawajski, two­
rzący do niedawna odrębne królestwo — za­
brali go w interesie oywilizaoyi, którą n ie­
szczęśliwi kauaoy (tik  się nazywa tamtejsza 
ludność) natychmiast poznali po dwódi rozpo­
rządzeniach: po rozkazie ., by mątozyźii za- 
miast „pat* wsśjdliWó»oi'*' nosili pancaiony i 
po konfiskacie wszystkiej z.emi na własność 
Yankesów.

W takiem postępowaniu rasy anglo-satkiej 
z ludźmi ki/lir.;wymi niepodobna wprawdzie 
dopatrzyć się ani jednego rysu Don-K. l o s  ot a, 
ale także nio niu przypomną Robinsona Cru­
zoe. „Kolorowi mieszkańcy wysp Aniylakioh i 
Fil.pińsH/oh byli w hiszpańskich ręka. h, jak w 
łapach tygrysa** — tak mówią Amerykanie. 
Przypuśćmy, ż* to zupełna prawda. W każdym 
jednak razie oi kolorowi dotąd istnieją 1 jest 
ioh na Filipinach 7 milionów po z górą dwooh- 
setletnich uądach hiszpańskich. "W czas.e krót­
szym Yankiesi potrafili tak „ucywilizować** swoich 
kolorowych, że ioh już prawie nie ma. Można 
tedy powiedzieć, ie  y ts i i  Hiszpanie byli dla 
swyoh kolorowych tygrysami, to Yaukesi będą 
dla nich b >% dusicielem.

Jesteśmy właśnie świadkami ohydnej zbro­
dni polityozasj, popełnionej przez Siany Zje- 
dnoosone na Hiszpanii. Równą mkozomnośó w 
świeoie ohrześeijańskim znamy tylko j*dnę — 
tę która nas dotknęła. Jak  wówczas zaaiepo  
k-ojoae sumienie uczoiwyoh ludzi zna.dowało 
dla nieoio uspokojenia w Łom, że własny nie­
rząd nas zgubił, tak dziś to sam 1 zaniepokojo­

ne sumienie pociesza się -myślą o lepszej doli, 
czekającej autochtonów Autylskioh i Filipiń 
skioh. Po 00 nam brać udział w tej sztucznej 
ułudzie ?

Bierzmy sobie za wzórRobnsona Oruzoe, 
ale nie upatrujmy go ani w każdym Yankesie 
z osobna, ani we wszystkich razem. Sądźmy, 
oo się podoba o Don-Kichocie, leoz przez po­
równywanie z nim Hiszpanów, nie ubliżajmy 
nieszozęśoiu. To nam mniej przystoi, niż komu­
kolwiek innemu. Bismarkowska etyka n e dla 
nas. Kto jest zaniepokojony w swem sumieniu 
polityczną zbrodnią, niech się n'» pociesz* fra­
zesem : „Don-Kichot i Robinson Oruzoe — dwa 
typy, dwie cyw ilizacje!“ — lecz niech często 
z*gląda do Ewangelii, kooha prawdę, sprawie­
dliwość i piękno — w nioh iuż nie nadzieja, 
lecz wiara w lepszą przyszłość.

Sprawy węgierskie.
Piszą netu. z Wiednia, 11 grudnia:
Odroozenie węgierskiego sejmu na tydzień 

ma przedewszystkiem uspokoić umysły i umo* 
żebnió wybór nowego prezydyum. Jak  wiado­
mo, p Banffy na prezydenta Izby proponuje 
hr. Stefana Tiszę, syna b. prezesa gabinetu. 
Lewica stanowczo sprzeciwia się temu wybo­
rowi, może nie tyle z powoda rzekomej nad­
zwyczajnej energii młodego hrabiego (tytuł 
hrabiowski odziedziozyl po stryju Ludwiku), 
ile raczej z niechęci do ojoa. Koloman Tisza, 
aż do r. 1875 wódz obozu, który odrzuoał ugo- 
dą 1 .1867, i najzaciętszy prieoiwnik. Dsaka, na 
wiosrę r. 1875 urnał tę ugodę, dokonał tuzyi 
lewego centr om ze stro miotwsm Deaka, stanął na 
czele gabinetu i rządził przez lat 15, aż do r. 
1890. Stroumotwo niezawisłośoi nie może mu 
prz*bao*yó owej „apostazyi**. Stary Kossuth 
uważa! Tiazę jako zbiega, a syn „gubernatora**, 
który w oka mgnieniu, odzyskawszy taledwo 
obywatelstwo węgierskie, dostąpił kierującej 
roli w stronnictwie niezawisłości, stara się gor­
liw e zemśoić się za ojoa na Tiszy. Nienawiść 
ta jest tem silniej mą, że właśnie zwrot Tiszy 
w r. 1875 a potem 15-lotnie jego rządy przy­
czyniły eię bardzo silnie do ustalenia dsieła 
Deaka i Andrassego % r. 1867, W  r. 1876 dzie­
ło to zdawało się jeszoze dosyć kruonsm, w 
kał dym razie 8  lat nie wystaroza, aby moono 
ugmntowaó pewien system prawnopoUtyozny. 
To te i od przeniesienia się Andrassego na urząd 
ministra spraw zagranicznych - w listopadzie r. 
1871 aa do powstania gabinetu Tiszy, stosunki 
parlamentarne na Węgrzech przedstawiały obraz 
cłuotyozny, na porządku dziennym zteły borze 
parlamentarne, zmieniały się nieustannie efe­
meryczne gabinety, etronniotwo niezawisłości 
zdawało się byó biiskiem zwycięstwa, a w każ­
dym razie łowiło ryby w niewodzie. Tej anar­
chii stosunków węgierskich położył koniec Ti* 
sza, to taż nie duw, że ściągnął na siebie go­
rącą nienawiść tyoh - wszystkioh żywiołów i 
fnkoyi, które dążą do zupełnego oderwania 
Węgier od Aosuyi. Przedwozeina dymtsya Ti- 
szy w r. 1889 obudziła w tyoh kołaoh żywe 
nadzieje, które jednak dotąd nie ziśoiły się.

Tymczasem jednak w łonie większości 
parlamentarnej, która powstała w roku 1875 
wskutek fuzyi głównego obozu lewioy pod do­
wództwem Tiszy ze stronnictwem Deaka, wy­
tworzył* się poważna fronda przeoiwkj T i­
szy — może głównie dlatego, ponieważ nibyto 
zbyt długo piastował urząd pierwszego mini­
stra, po ozęśoi także wskutek osobistej szorst­
kości, sztywności, trzeźwości Tiszy, me posia­
dającego żadnego z tyoh przymiotów, które 
olśniewają naród „ryoerski**, zakochany w wysta- 
wnośoi i jaskra wy oh koloraoh, poohopny do 
teatralności. Ten stary kalwin 1 puryoanin w

swem obejściu tworzył zbyt rażącą sprzeoznoś1 
z dobroduszną postacią Deaka i romantyczną 
figurą śp. Andrassego. Kiedy więc za rządów 
Wekerlego, a potem za rządów Banffy’ego 
przekonano się, że wytrwały i praoująoy po 
oiohu stary Tisza zawsze jeszcze wywiera 
wpływ przeważny, w obozie większości wzra­
stały oeobiste niechęoi. One to głównie 1 tłó- 
maczą teraźniejszą seoesyę Andrassy’oh, Szi- 
lagyi’ego, Os»ky’ego i t  d. Walka na pozór 
toczy się przeciwko B»nflVemu, w rzeczywi­
stości przeoiwko staremu Tiszy. To też przy­
brał* najgwałtowniejsze rozmiary, skoro Tisza 
swym znanym wnioskiem, konieozsym w da­
nej chwili, wystąpił tak wyraźnie w roli k ie­
rownika większości. W ogóle w parlamentar­
nym ustroju jest zawsze anomalią, jeżeli rze­
czywisty wódz większości nie zasiada na krze­
śle kierującego ministra. Wiedzą o tem dosko­
nale w Angiii, gdzie zatem zawsze wódz wię­
kszości jest kierującym ministrem. Na W ę­
grzech wprawdzie za ozasów Deaka, który 
stanowozo wzbraniał się przyjąć urząd mini­
stra, odstąpiono od tej kardynalnej .podstawy 
rządów parlamentarnych, ale i tam nie przy­
niosło to dobryoh owooów, bo rzeczywiście 
Deak, jako nieurzędowy wódz większości, po­
między rokiem 1871 a 1875, nie zdołał zara­
dzić anarchii parlamentarnej. Obecnie wido­
cznie zanosi się na przesilenie w stronnictwie, 
które powstało w skutek fazyi r. 1875. Po­
dobno dziś wniosek Tiszy liozy 234 podpisów 
bez podpisów ośmiu m nistrów, którzy piastują 
mandaty poselskie. Jest to większość nietylko 
pomiędzy posłami 1 właściwych .W ęgier, ale 
nawet większość oałego kompletu 453 posłów 
(włąozająo 40 ohorwaokioh). Na pozór wię® 
Tisza jest dotąd wodzem większości. Z tsm 
wszystkiem seoesya tak wybitny oh ozłonków, 
ehooiaż na razie tylko 25-oiu, zapowiada pe­
wne ważne zmiany w ugrupowaniu stronniotw 
węgierskich. Zdaje się miauowioie, że zanosi 
się na fazyę seoesyonistów ze stronniotwem 
Apponyi’ego, który w takim rasie nareszoie 
zbliżyłby się znaczcie do celu 20  - letniej 
walki. *

Korespondencye.
Wiedeń, 10  grudnia, 

(y) Gdyby kto dwa lub trzy ostatnie ty ­
godnie nie zajmował się był polityką woale, a 
teras w Wiedniu nagle otworrył miejscowe 
dzienniki, ’ nie niałegoby doznał zdziwienia, 
i nie łatwoby się zdoła** soryentowaó, bo zo- 
ba osy łby Neue fr. Prette idąoą w szeregu z tak 
zwaną narodową partyą węgierskiego parla­
mentu, a z drugiej strony katolioki Yaterland 
występujący za ministrsm liberalnego stronni- 
otwa węgierskiego, baronem Banffj’m, praeoiw 
mniejszośoi węgierskiej, której hr. Albert Appo- 
nyi przewodzi! A przeoież dsiwió się nie mo­
żna tak szos^gólnym rezultatom i pozornym 
zmianom frontu w państwie, w którem w oby­
dwu parlamentach toezy s;ę najdziwaczniejsza, 
a tak namiętna walka, mająoa dowieść światu, 
że zasada większości, na której dotąd parla­
mentaryzm spoczywał, straoiła swoją raoyę. 
Wszystko zresztą w tej komedyi na dwóoh soe- 
naoh równooześuie granej, podobne do siebie. 
Tylko w Austryi skończył się temu rok akt 
jej pierwszy pamiętną ucieozką prezydenta Ka- 
ihrema. Kryzys prezydyalua węgierska inny 
wsięła obrót: prezydent Szilagyi ustąpił i sta­
nie się przywódzoą, albo przynajmniej będzie 
spiritut movtn» opozycyi.

Dla wielu było to dziwną niespodzianką, 
mianowicie dla tyoh kół szerokich, które w pre- 
zydeuoie Szilagyim długo ehoiały upatrywać 
aonieocnie najwytrawniejszego z mężów stanu
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W kilka pokojaoh które zamieszkiwała, 

ogromnych i wysokich jak zresztą wszystkie 
w Kowanówoe, od rana d i wieozora utrsymy- 
waro egień za wielkioh sfaroświeokioh komi- 
aaoh, gdyż długo nie i grrewane mury wydzie­
lały z siebie nieprzyjemną wi.ń sięohlizny i 
WilgooL Ogrzewając się przy jednym z tyoh 
olbrzymich kominów oozekująo śniadania, 
przeglądała ranną pocztę i załatwiała swą nie- 
iiozną korespondenoyę.

To sajęoie było nieraz przerywane wy­
słuchiwaniem jakiejś Bkargi, osy prośby ludzi, 
prędko z tem oswojonyoh, że w pałaou była 
ioh pani, do której przystęp był łatwy, a na­
dzieja pomyślnego załatwienia sprawy pewna. 
Izę, prsesyooną konwenoyonalną i banalną 
światową rozmową, bawiło i interesowało to 
prost e, szczere wyznawanie myśli, często trafnych, 
a prawie zawrze oryginalnie wyrażonych. 
Około otwartej, jeżeli oizs na to pozwalał, 
wyjeżdżała na godzinny spacer, a resztę dnia 
zajmowały książki i r  ói rodzaju roboty, 
które Iza zawsze bardzo lubiła, a nie zawsze 
dotąd mogła im sią oddawać. Tak minę o parę 
tygodni. Marzeo się skończył a był mroźny i 
śnieżny w tym pamiętnym roku, w którym 
wiosny nie moi na t ę  tyło doosekeó.

Powracając jednego popołudnia za zwy­
kłej przejażdżki, I<a castała w salonie ozeka- 
jącego na nią Seweryta. Powitali się serde- 
decznie, tem serdeorniej, że otuli oboje lek­
kie tmiestanie Pierwszy aapanowsł Stawski 
nad sobą i począł opcw.adaó o swojej matce, 
o siostrach, które się o nią 1 wielk em zainte­

resowaniem pytały, o dzieoiaoh sióstr, do któ-1 
ryoh daremnie siąkano osoby, onoó w ozęśoi 
podobnej do pani Mrowskiej. 1

Gdy rozmowa zeszła na ioh wspólną 
przyjaciółkę, nie wyozerpała s ę prędko, ubole­
wali oboje nad tem, że Mro w ostatnich oia- 
saoh postarzała się bardao, zdrowie jaj niepoko­
il i  l/ę  1 p,zyznała się Sawaryuowi, że jedy­
nie dlatego nie pozwoliła jej towarzyszyć so­
bie do P*ry ża.

Zaczepiwszy o ten przykry dla niej te ­
mat bezwiednie poniekąd, pou-ęła przyjacielo­
wi lat uzieoiiij.ych ipoiriadttO o *woim tamże 
pobyoie, a na wspoumianio «z t> gółow ugo 
iobytn, łzy stanęiy jej w Ouzaon. Stew ki 
słoofiał w milczeniu, nzkoniac wz^ął jej rę*ę 1 
silnie, serdeotnie ją uśoisitął. Dziwnie wdzię- 
ową by ł* mu za to, że jej ręki nie pocałował 
w tej właśnie chwili.

— Ze też Mro — zapytał Siewski, choąo 
rozmowę na inne zwróoió tory — nie towa­
rzyszyła pani tntaj ?

— Biedna Mro — zaledwie jej to wyper­
swadowałam — obawiałam się bowiem, by jej 
nie zaszkodził pobyt w tym domu który przez 
długie niezamiesakanie /.tał się troohą wilgot­
nym i zimnym. Przyjedaie tu z początkiem 
maja.

— A pani tu nie pasto, nie zimno ?
— Mnie? mnie tu tak dobrze jak nigdzie!
— Ale — dodała z odcieniem troskliwości 

w oczach i w g osie — może i panu tu zimno ?
— Mnie? — Ohoiał powtórzyć jej słowa — 

mnie tn tak dobrze, jak uigdtia — ale a ę po- 
wstrtymał i uśmiechnąwszy się tylko, wyręczył 
ją w dorauoiaiu drzewa do < gn *, oświecają­
cego już w półoien zoh wieOio.-u tonącą salę. 
Ani się spostrzegli że godziny mijają i kiedy 
iłufąoy otwierając drzwi od sali jadalnej za­
anonsował obiad, a tem samem godzinę sió­
dmą, zdziwieni spojrzeli na siebie.

Niezadowolony z swego roztargnienia

mogącego byó łatwo za niedeiikataośa psoty- 
tanem, Sieweki począł się tłómaczyć, ale mu z 
uśmiechem przerwała Iza.

— Cóż za daieoiństwo — rzekła — mam na­
dziej e, te  pan ze mną nie będzie teraz zaczy­
nał się ceremoniowaC, tuająj rozkład moich 
godzin, domyśli się pan łatwo, śe właśnie o tej 
porze trochę tow arzystw a jest mi potądenem, 
wiąo bez z»prosis, ilekroć ozas mu na to po- 
zeoli, * ochoty me braknie, aajray pan do mnie 
meprawdai? Czy pan długo u meble zabawi? 
— zapytała, siadając do stołu.

Anów miał ochotę odpowiedzuó to co my­
ślał, a nuanowioie, że dopOJu ona bęaaie w Ko 
wanOwue, żadna siła ludzza me zdoła go a 
tych stron odlalić, ale znowu nię powstrzymał 
i wymijająco odpowiedział.

— Może parę, może nawet i kilka tygodni, 
gdyż po długiej nioobeonośoi, mam tu wielo 
interesów do załatwienia.

Ile razy ozas ci na to pozwoli, a ochoty 
nie braknie, zajrzyj do mnie — te słowa po­
wtarzał sobie Beweryn, wraoająo wieozorem do 
siebie i myślał, że gdyby to pozwolenie mógł 
wziąó na seryo, nie odstępy wał by j®j woaie. 
Z początku 00 parę dni, potemozęio-ej, aż n a ­
reszcie przywykł 00 wieczór niemal zajeżdżać 
do Kowanówki 1 w obecnym okresie jego ży- 
oia były to jedyne godziny, które życiem na 
zywał, reszta ich sc-hcdzJa na wyczekiwaniu 
tyoh skąpych chwil szczęścia. Bo szczęście 
igrcmne, rzeczywiste dawały mu te chwile. 
Kochał ją coraz głębiej, co raz bardziej tą 
najtrwalszą młoSoią, objawiającą się mo 
ralną potrzebą przebywano z ukoohaną ko­
bietą, nietylko potrzebą jej widoku, 1*J 
głosu, ale potrzebę jej myśli, jej zapatry­
wań, a ta potrzeba stawała mu się ooi az nic- 
zbędmejsią, tak jak itiezbęduem jest po wre t: za 
do życie. Nic móg’. już wyobrat ć sobie eg»y- 
stenoyi bez niej, 1 w obawie takiej przyszłości 
me śmiał nawet myśleć 00 się stanie i żył

tylko rozkoszą chwili obeonej. Najprzód koohał, 
następnie był w tem siczęśliwem a wyjątkowem 
położeniu, że istotę kochaną mógł widywaó 00 
Orna prawie, samą i dla samego siebie, a na­
reszcie tak, jak kwiaty wieńczą wiosnę i jego 
szozęśo e więńozyło przeozueie, że mu Iza wza­
jemnością odpłaca. Małe dumne usta pani Uni­
ckiej n gdy mu wprawdzie tego nie powiedzia­
ły, ale ooła jej osiba stawała się powoli niby 
jednem ozarojąoem wyznaniem miłości.

I tak im zeszedł marzeo i większa ozęśó 
kwietnie. Maj s.ę jaż zbliżał, a żaden zwiar.un 
tego kroi* wiosny nie prsemknął jeszoze swem 
w lelkiem, oży wozem tchnieniem po szerokich 
poiaoh Podoi*. Latały one azarne, umarłe, ro­
szone z innym deszczem łab resztkami ś uegu 
posypane. Pomimo tego, wiosna się zbliżała i 
w hercu be w ery na zbliżała się także ohwila 
przełomu, nieunikniona w miłośji chwila, w 
której nadmiar uczuć wylaó się musu sławami, 
i jak wietrzyk najlżejszy sduuohuje kwiat wi- 
śniowyuh sadów, tak słowa zdmuchnąć muszą 
w kwiat jesuoze przywdziane uczuoia.

Dręosyła go potrzeba wyznania swej mi­
łości, a zaraz»m wielka, mewy tłómaszona przed 
tem wyznaniem, ooawa ws .rżymywała go do­
tąd. Nakonieo pewnego wieoaora, Iza dopomo­
gła mu bezwiednie do uozymema tego wyzna­
nia. Jak to od niedawna stało się lon z wy o ta­
jeni, siedzieli przy stole dużą oświeconym lam­
pą Iza haftowała ornat do kaplicy Kowano- 
wieokiej, Ssweryn odczytywał jej z manuskryp­
tu pamiętniki z swoich podróży. &a jej to po­
radą, luźne kartki swych wspomnień w jedną 
sbiwal całość i praoę dnia wieozorem jej od- 
wzytywfcł. Nagie czytając cpis nooy podzwrot­
nikowej, urwał i wpatrzony w ogień komina, 
w głęboką popadł zadumę.

Gdy milczenie przeoiągnęło «ę o wiele 
dłużaj niżby tego najb*;d*iej umiejętne wy­
magało ozytame, pani luiiokz podniosła z nad 
roboty głowę i ohwilę patrzyła miloząoo na

rysujący się przed nią energiczny profil S tew  
skiego. Uderzył ją wyrat przygnębienia, roa- 
iany po tej twarzy i w sercu jej odbił się 
bolesnem wrażeniem jakby przeozuoiem ozegoś 
bardzo smutnego a nieuniknionego zarazem

— Panie Sewerynie — odezwała się nare- 
secie — o ozem ja n  tak myślist?

. Zanim odpowiedział Sfewski, objął ją dłu­
giem wejrzeniem, takiem długiem i rzewuem, 
jakiem się obejmuje osobę, * o którą się ma 
jakby obawę, że się ją wkrótoe utraoi.

— Pani nie wie? — zapytał.
— Wiem — zabrzmiała odpowiedź.

Głosem oiohym, jakby przygłuszonym po-
tęgą tego oo wyrażał, zwróoony oałkowioie 
do niej twarią, którą na ręoe o stół opartej 
położył:

— Pani wie — powtórzył — o ozem ja my­
ślę, myśleć muszę i myślę zawsze, wstędzie, 
bezustannie? O pani. którą nad wszelką moo 
wyrazu kocham. Wie pani o tem ?

— Wiem — odrzekła powtórnie. ,
—• A pani ? — zapytał nieśmiało, jeszoze oi- 

siej, aniżeli był wyrzekł poprzednie słowa.
— Ja  takie pa aa bardzo, oa tem moj im ser­

cem kocham.
Domawiająo tyoh stów młoda kobiet* 

przymknęła oazy i ręoe, z któryoh wypużoila 
robotę, przyoisnęła do siebie składając je jakby 
do modlitwy. ’  1 * J

To wytnznie po raz pierwsiy uczynione, 
takie gorąoe, śmiałe i szczere zamiast napełnić 
Seweryna radością bez granio, rozlało się prze­
ciwnie po jego twarzy jakby falą bezdennego 
smutku, zamiast mu dodać odwagi, onieśmieli­
ło go tego stopnia, że tłowa nie był w stanie 
wyr zoo. Uprzedziła go zresztą w tym wzglę­
dzie Ita, bo po krótkiej pauzie:

— I tak mi pana żal — dodał*
— £a\  1? Pan- mnie żałuje?

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD e  dnia 13 Grudnia 1898.
węgierskich. Pokazało zię, ie  w ohwili, kiedy 
baron Barffy ugcdę, warującą całość i jedność 
monarchii, za ważniejszą uznał sprawą, niż 
zwietrzałe hasła liberalne i kiedy na to otrzy­
ma! z góry absolnoyą starego Kolomana Tiszy 
i znacznej większośoi swojej partyi, Szilagyi 
zawróoił i opuścił państwowe stronnictwo. Oi, 
którzy w nim upatrywali męża stanu, doznali 
rozozarowania; ale prawdziwym mężem stanu 
stał się on właśnie w tej ohwili w oozaoh opo- 
zyoyi parlamentu wiedeńskiego. I  na oczywi­
sty dowód, jak oały ten bunt parlamentarny 
po obu stronach Litawy w ścisłym ze sobą zo­
staje związku, jak maryonetki na tych scecach 
poruszają się za jednem pociągnięciem sznur­
ka, a więo jedną poruszani wolą i ręką, równo­
cześnie obstiukoya w parlamencie austryaokim 
jak na komendę podniosła głowę, oświadoze- 
niem posłów Hoffmanna i Grossa, że opozycya 
wszelkimi środkami posługiwać się będzie, 
ażeby nie dopuścić do przyjęcia żądanego przez 
rząd prowizoryum ugodowego. Jest to więo 
znów zapowiedź obstrukoyi en formę.

Jako powód podano znów rozporządzenia 
językowe. Tymczasem biedne te rosporządze- 
nia nawet opczyoya coraz już rzadaiej wy­
mienia, rozumie bowiem, iż tego pretekstu nikt 
nie bierze na stryo. W gruncie rzeczy tu i 
tam, jak słusznie jedno z wiedeńskioh pism 
podniosło, chodzi tylko o zwycięstwo trzymają­
cej się wspólnie zwartej kliki, która wskrzesić 
ohoe zbankrutowany liberalizm, „nie ten libe­
ralizm, wcielony w t. z. stronnictwo rsądowo- 
węgierakie, ani ten, do którego należy pewien 
odłam opozyoyi wiedeńskiej, ale ów najgorszy 
liberalizm geszeftom/, dla którego nie znajdzie 
się dziś am jednego wyborcy, a który nie za­
wiera żadnej polityoznej idei, lecz jest tylko 
szyldem bandy wyzyskiwaczy *. Ten libera­
lizm tu i ta.ni za pomooą obstrukoyi chciałby 
wróoió do władzy, ale tymczasem brudne te 
ręoe, inscenująoe oałą tę agitaoyą, niemałą pań­
stwu wyrządzają eakodę, podkopująo wszelką 
zasadę władzy i budząo w obydwu połowach 
monarchii najniebeapi90iniejszs instynktu: na 
Węgrzech drżenie do separaoyi i unii tjlko  
personalnej, w Austryi irredentę pruską, której

wionym zostanie punkt przejścia tej kolei 
przez granicę węgierską. Jeden bowiem pro­
jekt, poparty przez Sejm prowadzi na Tarkę 
i ma przejść granicę węgierską pod Tliok, zaś 
weglng drugiego projektu linia prowadziłaby 
na Lutowiska i przekraozała granicę węgier­
ską koło Wołosatego. — Sprawa ta jest przed­
miotem studyów kierownictw* budowy.

0 istocie Buddyzmu.

nowe hasło „Alld.utsohUnd® ooraz częśoiej i
głośniej niestety się odzywa. A to ohyba każdy 
myślący jeszcze po austryaoku Niemieo przy­
zna, iż te instynkt* i hasła niebezpieczniejsze 
są dla bytu państwa, niż tak chętnie przez 
opozyoyę używany na strasaaka federalizm sło­
wiański.

Krajowa Rada kolejowa.
Dziś rozpoczęła się w Wydziale krajowym 

4ta awyozajna sesya rady kolejowej pod prze­
wodnictwem marszałka hr. S t  Badeniego.

Według sprawozdania przygotowanego 
dla Bady, obeony stan akoyi Wydziału krajo­
wego na polu budowania kolei jest castępująoy: 

Budowa linii Trzebinia Skawoe postąpiła 
znacznie, gdyż prawie wszystkie roboty ziemne 
są już na ukończeniu, również uakuteozniono 
kładzenie nawierzchni na całej prawie linii. W
robocie pozostaje jeszcze jeden większy most 
na rzeoe Skawie koło Wożnik, oraz przejazd
górą ponad koleją pćłnooną w Trzebini. Bu* _ _
dynki wszystkie są już pod daohem. Roboty j n Buddy takioh usiłowań rozwiązania m-tafi 
na staoyaob w miejscach przecięcia się tej li- j zyoznych zagadek bytu, ja k : Skąd lub po oo 
nii z innemi kolejami są również w pełnym i powstał świat? Terenem na którym obraca się

O Buddyzmie mówił 8 b. m. w Związku 
uaukowo-literaokim jeden z najmłodssyoh po­
etów polskich, p. Zdzisław Dębicki, autor wy­
danego niedawno tomiku poezyi pt. „Ekstaza®. 
Na wstępie swego odozytu zastanawia się pre­
legent, skąd mógł się wziąó modny dzisiaj za­
pał do studyowania, a nawet wyznawania za­
sad buddyzmu i przychodzi do wniosku, że 
wynikł on ze zmieniającej się harmonii pieśni 
życiowej. W  życiu oprócz energioznyoh torów 
boju i zwycięstwa, znajduje się ooraz więoej 
tonów mdłyoh, obumierających, które jak mgły 
wloką się za śyoiem i z tyoh mgieł utkała się 
zwolna wstęga, łąoząra umysł dzisiejszego Euro­
pejczyka z buddyzmem.

Twóroa buddyzmu Sakia-Muni podzielił 
swoją naukę na 3 części: teoryę czyli dogma­
tykę, etykę ożyli asoetykę i praktykę czyli 
kontemplaoyę. Filozoficzne podstawy swojej 
teoryi zawdzięcza Sakia-Muni Braminizmowi, 
ohooiaż w konsekwenoyaoh odbiegł znacznie od 
niego. Istotą teoryi Buddy jest myśl o nioośoi 
żyoia, jako ciągłej zmiany, przeświadczenie, że 
jest ono tylko oierpieniem i w konsekwenoyi 
potrzeba unicestwienia żyoia. Wtem sohodzi on 
się z braminizmem, ale podczas gdy braminizm, 
dąży do unicestwienia życia w tym celu, aby 
człowiek za pomooą śmieroi połąezył się z Bra­
mą, Budda odrzuca pojęcie Bramy jako bóstwa, 
a temsamem i cały bramiński panteizm i żąda 
tylko pogrążenia się w Nirwanie ożyli niebycie. 
Z braminizmu przyjął jeszoze Sakia-Muni wę­
drówkę dusz i prawo nagradzania, ale też na 
tern kończy się podobieństwo nauk obu dwu.

Do oelu nauki Buddy prowadzą głoszone 
przezeń 4 prawdy: 1) prawda oierpienia, 2) 
prawda źródła oierpienia, 3) prawda zgładzenia 
oierpienia i 4) prawda o drodze wiodącej do 
zgładzenia oierpienia. W  pierwszych dwóch za­
wartą jest teorya, a w dwóch drugich praktyka 
Buddy. Wykazując w pierwszej na licznych 
przykładach, że żyoie jest jednem pasmem oier- 
pień, objaśnia, że źródło ich tkwi w bezcelo­
wej ią<lzy bytu, składającej się ze zmiennyok 
oiągle pożądań zmiany. Prawda trzeoia zawiera 
potrzebę unicestwienia tej chęci, aby w ten 
sposób utorować drogę prawdzie ozwartej, t. j. 
pojęoiu o drodze do najwyższej mądrośoi uspo­
kojenia i wiedzy — Nirwany! W objaśnianiu 
tych prawd i tłómaozeniu 10 rodzajów pęt wią­
żących ozłowieka z bytem, występuje też Budda 
przeoiwko jednemu z dogmatów braminizmu, 
t. j. pojęoiu o niezmiennej nieśmiertelnej duszy 
i potępia mniemanie, jakoby przez różne obrzę­
dy religijne, modlitwy i ofiary można dojió do 
zbawienia. Żąda tylko zabicia w sobie wszyst- 
kioh żądz indywidualnych stanowiąoyoh e h ę ó  
bytu, nie rozwodząo się jednakże bynajmniej 
nad tem, oo jej istotę stanowi. Wogóle nie ma

dnia żyoia, że wznosząc ponad wszystko jego 
minusy, nad plusami przechodzi do porządku 
dziennego. Taka idea wyznawana przez milio 
ny musiała te miliony powstrzymać na drodze 
postępu i stworzyć zupełny zastój pod wzglę­
dem społecznym. Do czegóż bowiem może do­
prowadzić człowiek, k fóry żyoie swoje utrę- 
szeza w następującej formułce: Lepiej 1 śeó 
niżli chodzić, niżli leżeć lepiej spać a najle­
piej jest umrzeó i nie byó.

Odosyt ten nagrodzili słuohaoze oklaska­
mi. W  dyskusyi zabrał głos tylko p. P o p ł a  
w s k i  który zarzucił prelegentowi, że mówiąc 
o istocie Buddyzmu nie zbadał go w jego for­
mie najpierwotniejszej ale przedstawił go ta­
kim, jakim jest dzisiaj, kiedy już wieki 
upstrzyły go liosnymi naleciałościami. Najle­
pszy dowód na to jak się Buddyzm zmieniał 
jest to że dzisiaj są dwie dośó odrębne doktry­
ny buddaistyozne t. j. północna i południowa. 
Wyobrażenie prelegenta o zupełnej negaty- 
wnośoi Buddyzmu wydaje się mowoy niewła- 
śoiwem, gdyż jako taki nie mógłby był w po 
czątkach swojego istnienia mień tak wyraźne­
go oharakferu wojującego.

Kronika naukowa.

toku, wyjątek stanowi jedynie staoya Wado- 
wioe, oo do której nie nkońozono jeszoze ro­
kowań z koleją północną ces. Ferdynanda. 
Wymagania wojskowość’, oraz zaiządu kolei 
pańrtwowyoh oo do niektóryoh staoyi, spowo­
dowały, iz musiano podwyższyć kapitał zakła­
dowy o kwotę 200 OoO iłr., na oo Sejm już 
dawniej dał swe zezwolenie. Wskutek prośby 
wniesionej przez Towarzystwo akoyjne kolei 
lokalnej Trzebinia Skawoe, zamierza Wydział 
krajowy prosió obeonie Sejm o upoważnienie 
do objęoia przez kraj dwóoh trzecich części 
powyższej kwoty w zamian za akoye pier­
wszeństwa kolei Trzebinia-Skawoe. Nadto po­
stanowiło Towarzystwo akcyjne kolei Trzebi­
nia-Skawoe nabyć kolej górniozą Trzebinia- 
Siersza za kwotę 250.000 zł.

Budowa linii Ohabówka-Zakopane postą­
piła znacznie. Roboty ziemne w miejsoaoh, 
gdzie grunta wykupiono, są prawie na okoń 
czeniu. Wykupno giuntów opóźniło się nieoo 
z powodu zbyt wygórowanyoh żądań właśoi- 
oieli, obeonie jsdnak jest ju t przeszło 80 pro­
cent gruntów nabytych, oo do reszty zaś w tej 
ohwili końoay ju t komisya szaounkowa swoje 
czynnośoi. We wrześniu ukonstytuowało się dla 
tej linii Towarzystwo akoyjne. Prezesem rady 
zawiadowozej trgo towarzystwa obrany został 
Władysław hr. Zamoyski.

Oo do linii DelatynKołomyja-Stefauówka 
roboty ziemne postąpiły znacznie naprzód. Co 
do kolei lokalnej Piła Jaworzno, to konoesyę 
na budowę i eksploataoyę tej kolei wydano w 
maju b. r. na imię p Roberta Domsa, a dn’a 
1 października b. r. mworaono kierowniotwo 
budowy tej linii z siedzibą w Chrzanowie. 
Kierowniotwo to wypraoowuje obeonie projekt 
częściowej zmiany hnii pod kontrolą krajowe­
go biura kolejowego. — Budowę kolei tej po­
ruszył Wydział krajowy, za oenę ryczałtową 
222000 sł spółoe „Olewińiki i Bogucki®, tej 
samej, która buduje obeonie limę Trzebinia- 
Skawoe, z terminem ukończenia w listopa­
dzie 1899 r.

Dalsze projekta kolei lokalnyoh dotyczą 
przedewazystkiem linii Przeworsk-Baohórz. Ce­
lem umożliwienia budowy kolei tej w najbliż­
szej przyszłośoi, zamierza Wydział krajowy 
przedłożyć Sejmowi na następnej sssy i wnio­
sek o podniesienie dotacyi na popieranie kolei 
niższorzędnyoh o 100.000 z ł , t. j. do wysoko- 
śoi 400.000 zł.

Co do połączenia kolei Chabówka-Nako­
pane z Węgrami, to opróoi projektu bnii No­
wy Targ Suohahora, którego wypracowanie za­
rządził Wydział krajowy na żądanie minister­
stwa kolejowego, przedłożył jeszoze WŁ hr. 
Zamoyski, właśoioiel Zakopanego, piojekt Bnii 
Zakopane-Suohahora. — Obydwa projekty te 
były przedmiotem komisyi rewisyi trasy, która 
uznała projekt połączenia z Zakopanego, ze 
'Względu na interesa ekonomiczne za korzy- 
stmejsay. Deoyzya ostateozna w wyborze li­
nii należy do ministerstwa kolejowego.

Ministerstwo kolejowe udzieliło zezwole­
nia na wstępna studya dla Bnii Grzymałów- 
Kałaharówka i Radziszów-Mszana Dolna; o ile 
wiadomo, zostało wypraoowanie projektów 
wstępnych dla obu tyoh Jinii wdrożone. — W 
budowie państwowej znajduje się obeonie ko* 
lej: Chodorów-Stryj i Przeworsk-Rozwadów,

filozofia Sakia Muuiego, jest jedynie moralność.
W praktyosnyoh wakazówkaoh «woj«j na­

uki różni on się także od Braminów w tem, 
że nie nakazuje jak oni katowania i wyrafino­
wanego męczenia swego oiała, ale oałą tę pra- 
ktyozaą stroną swej nauki zasadza na kontem- 
plaoyi, zdobywaniu nej wyśteej mądrośoi sapo- 
mooą rozmyślań i doohodzeniu w ten sposób 
do niebytu. Metampsyohoza, którą analast u 
Braminów, była mu w tem na rękę. Przemia­
ny przez które indywidyum przeohodzi, zanim 
zdoła się rozpłynąć w niebycie, są dlań rozma­
itymi stopniami najwyższej doskonałości, która 
się końoay w nirwanie. Większy zaś lub 
mniejsay stopień oierpień jest dlań znowu na­
grodą za wyższy lub niższy stopień mądrośoi. 
Tak więo wraz z wędrówką dusz przyjął on 
od Braminów i prawo nagrody. Według le­
gend miał Sakia-Muni podozas swoioh kontem- 
plaoyi przypominać sobie szczegóły ze swojej 
praeegzystenoyi i opowiadał je uozniom swoim 
dla pokazania im stopni swego doskonalenia 
się. Napatrująo się na świat w tan sposób uwa­
żał on wędrówkę dusz tylko za powiększenie 
niejako rozaaitośoi ludzi pod względem ioh 
wartośoi moralnej. To też podozas gdy poprze­
dnicy jego ludzi niezdolnych do wyrzeozsnia 
się próżnośoi żyoia zostawiali zwykle samym 
sobie, Budda, nie pomijał ioh, i wyznaczył dla 
nioh reguły, gdyż uważał ioh za jeden ze sto­
pni przejściowych. Dla nioh też przeznaczył 
Sakia Muni przepisy łagodnego asoetyzmu, po­
legającego głównie na zaohowaniu ozystośoi 
moralnej. Surowsze już nieoo reguły przeina­
czył Sskia Muni dla swoioh uozniów, którym 
kazał niejadaó mięsa, spać na twardem łożu itd.

Ze wszystkich cnót najwyższą ozcią ota 
czał Sakia Muni miłosierdzie, zalecając w na- 
okaoh swoioh bezustannie dobra uoaynki, jak 
jałmużnę, pielęgnowanie ohoryoh itd. O tej 
wysokiej ozoi jego dla miłosierdzia świadozy 
najlepiej jedna a jego przypowieści. Występuje 
w niej królewicz Kunaia, któremu jedua a żon 
królewskich kaaała w tajemnioy przed królem 
Asoką wyłupió śliczne niebieskie oozy. W ohwi- 
B, gdy mu pierwsze oko wyjęto, wziął je Ku- 
nala w rękę i poozął mówić, że zrozumiał te­
raz, gdy to oko jest ju t tylko kawałkiem mię­
sa i niczego ju t zobaczyć me potrafi, jak złu­
dną i kruczą jsst świadomość ludzka. Gdy mu 
zaś wyjęto drugie oko, oświadozył, że wdzię­
cznym jest żonie królewskiej za ten ozyn, gdyż 
za to otwarto mu się bystre oko mądrości, po­
zwalając* rozumieć i świat i jego znikomośó. 
To też, kiedy po latach kilku król Asoka do­
wiedział się o haniebnym ozynie swej żony i 
uniesiony gniewem, chciał ją nkaraó, Kunaia 
rzucił mu się d i nóg i błaga! o przebaoaeme, 
gdyż, jak mówił, wdzięcanym jest królowej za 
wy łupienie mu oozu. A na świadectwo, jaka 
prawda znajduje się w jego słowaoh, powie­
dział: „Niech mi powrócą moje dawne oczy®. 
I  stał się oud,’ bo Kunaia rozwarł swoje dawne 
śfiezne błękitne oczy.

W przypowieśoi tej opróoi apoteozy mi­
łosierdzia i wyrozumiałośoi widzi też prelegent 
i źródło tego oo stanowi istotę i ostateozną 
konrokwencyę Buddyzmu t. j. dążenie do zobo­
jętnienia na wszystko tak na ból jak i na ra­
dość. Ideał mędrca stoi zdaniem Sakia- Munie- 
go na takiej wyżynie, że nie dooierają do nie-

nadto wypracowuje się projekt kolei ae Lwo- go ani nędza ani radość żyoiowa. Nie należy 
wa prasa Rudki-Sambor do granioy węgier- j martwić się niozem złem, ale też i nioaem do- 
skiej; rswizya trasy tego projektu odbyć się brem nie oieszyó. W tem, udaniem prelegenta 
ma z początkiem roku 1899, przyozem ustano- i tkwi jednostronność Buddyzmu, że nie uwiglę-

Od dawien dawna łamano sobie głowę 
nad pytaniem, ozem właściwie była manna, 
którą Bóg karmił Izraela na puszozy? Cud cu­
dem, a manna manną; należy więo zbsdaó a 
przyrodniorego punktu. widzenia kwestyę. 
Czyniono najrozmaitsze prsypuszozenia, z któ­
rych następujące wydaie bardzo prawdo- 
podobnem: manna biblijna do dsiś dnia pada 
na Saharze i korzystają z niej oztjsto tamtej­
sze plemiona arabskie koozowników. Jest to 
pewna roślina, znana w botanice pod łacińską 
nazw* „Liohen esoulentus", albo „Canona esou- 
lenta“. Krajowcy w obrazowym swym języku 
dali jej miano „Usssh-el-ard®, to znaczy „wy­
dzielina ziemi®. Zuajduje się ona w Arabii, 
Persyi, Mezopotamii i we wszystkioh prawie 
okolicach Sahary. Jest to roślina skry topiko­
wa koloru szarego, wielkości drobnego groohu, 
w górnej swej oaęśoi pokryta odrostkami, dtu- 
giemi na 3—4 milimetrów; wewnątrz zawiera 
biały, mąozasty miękisz, rośnie podobnie jak 
grzyb, niesiana i niespodziewana,

Dotychczas nie zgodzono się oo do po­
chodzenia man-.y: jedni preyrodnioy utrzymu­
ją, że zarodniki Opory) i zawierające je oto- 
cznie jadalnego porostu są unoszone przez 
wiatr i wyrastają na rosie, która je nasyoa 
wilgocią; inni twierdsą, ie  manna, zniknąwszy 
pozostawia na piasku „myoelium*, utwór zbli­
żony do miękisza grzybowego, który daje po­
czątek pod działaniem rosy małym roślinkom 
skrytoplciowym. To ostatnie zdanie wydaje się 
najprawdopodobniejssem. Porost jadalny leży 
ozasami warstwami na 3—4 om. grubemi, lecz 
wnet po ukazaniu się zuika, gdyż na słońcu 
wysycha i staje s’’ę zupstnie podobny do pia­
sku na pustyni. Można go jednak prseohowy- 
waó w zamkniętych naczyniach. Arabowie 
bardzo cenią ten porost, który niejednokrotnie 
ocalił ioh od gtodowaj śmieroi; przy sposobności 
czynią też snaozae jego zapasy. Zbieranie nie 
przedstawia żadnych trndncśoi, albowiem Ca­
nona esoulenta leży po prostu na ziemi i do 

' niozego nie przyrasta. Ma ona smak grzybo­
wy, słodkawy, nadzwyczaj przyjemny. Wszyst­
kie zwierzęta przeżuwające przepadają za nią. 
Arabowie gotują ją w wodzie i otrzymują w 
twa sposób galaretę,, która następnie 'p rzy­
prawiają w rozmaity - sposób. D*j« się ona 
konserwować przez wysuszenie w oieniu. Skład 
ohemiosny manny jest zbliżony do składu mą­
ki, nie stanowi ona jednak doskonałego po­
karmu, ohooiaż może podtrzymać przez dłuż­
szy ozas przy życiu człowieka lub zwierzę. 
Arabowie na Saharze i w Algeryi poszukają 
jej ohoiwie i bardzo lubią. Zdaje się więo, że 
odwieesna zagadka została nareszoie rozwiąza­
ną, oo je iaak  nie uobybia biblii, przeci­
wnie, nadaje większą powagę zawartym w niej 
faktom.

Ale przenieśmy się od oudów z przed 
tysięcy la t dc oudów współozesnyoh, nie ma­
jących wprawdzie nio nadprzyrodzonego w so­
bie, a jednak zdumiewających. Ot — powiedz- 
my parę słów o szybkczmiennyoh prądach elek­
trycznych wysokiego napięoia i o doświadcze­
niach, jakie można wykonywać z niemi. Jak­
kolwiek Tesla robił próby już kilka lat temu, 
to jednak nie każdy fisyk mógł je powtórzyć 
w swoim gabineoie, z tego powodu, że musiał 
mieć kosztowne ku temu urządzenie.

Obeonie wynaleziono uoroszozone przy- 
rządy, a nadto nadano im większą skuteozncśó, 
Do rzędu takioh przyrządów należy rezonator 
Rzdigueta, zbudowany według wskazówek dra 
Oudina.

Nie będziemy opisywali tsgo rezonatora ; 
powiemy tylko, że ma on postać dużego oyBn 
dra, owiniętego drutem i spooty srającego na 
podstawoe. Łęozy s;ę on z biegunami silnej 
oewki indukcyjnej. Za zbliżeniem ręki do re ­
zonatora spostrzegamy, że końoe naszych pal­
ców okrywają się snopkami światła niebieska­
wego i fosforycznego; czujemy przy tem le- 
oiuohne ciepło i kłucie, n ;e podlegając jednak 
najmniejszemu niebezpieczeństwu. Przytykając 
konieo trzymanego w dłoni drutu do rezonato­
ra, widzimy, jak się on pokrywa na całej swej 
długośoi egretkami, czyli snopkami świetlnych 
promieni, stająo się podobnym do błyszczącego 
fosforycznie sznurka; tak samo zaonowują się 
pręty parasola. Rurki Gaislera i Crookesa za­
palają się same przez się, skoro je postawić w 
sąsiedztwie przyrządu, chociaż nie połączymy 
ioh pi zawodnikami z tym ostatnim.

Nie ulega wątpliwości, że prądy szybko- 
przemienne (około 300 tys. wahnięć na sekun 
nę) i o wysokim napięoia, msją wielką przy­
szłość. przed sobą. J u t  dziś zastosowano je do 
leozeuia rozmaitych chorób skómyoh, jako to : 
egzemy, trądziku, a także świerzby i t .  p. Z ia ­
je aię, że bądąoe w mowie prądy wywierają 
na organizm ludzki wpływ jeszoze oałkiem nie 
zbadany; uczeni, a między nimifizyk d’Arson- 
ral, studyuje te wpływy tajemnicze i dają do 
rozporządzenia lekarzy nowe środki elektro- 
terapeutyozne. Tą dregą zapewne ludskośó doj­
dzie do otrzymania światła zimnego, tak po­
żądanego przez hygienistów i ekonomistów, bo 
zdrowego i taniego. Oto parę liozb, dowodzą- 
oyoh wymownie, jak dalece jesteśmy dziś od 
ideału w tym kierunku, pomimo wszelkioh ule­
pszeń i wynalazków- Robaozek świętojański 
zamienia 100% energi oieplikowej, oay ohemi- 
oznej, na światło; przyjmujemy go więo za je­
dnostkę.
Słońoe
Lampa elektryczna łukowa 
Lampa elektryozna żarowa 
Zwyczajny płomień gazowy 
Świeca

14 częśoi na 100. 
10 
25  
12 
0.3

Drogą obliczeń fizycy doszli do przekona­
nia, że elsktryozny prąd, przerywany 500—800 
trylionów razy na sekundę, dałby nam świa­
tło zimne. Nie potrafimy jednak sprawiać tak 
szybkioh zniknięć prądu; obecnie nie można 
przekroozyó po za miliard. Nie zrażamy się je­
dnak i pracujemy bez przerwy; wytrwałość 
stwarza euda do współki z pragnieniem le­
pszego.

Weźmy naprzykład telefon; posługujemy 
się nim od 1880 roku, odpowiada on wymaga­
niom praktycznym, a przecież nie zadawalnia 
nas. Chcemy go jeszoze udoskonalić, zmusić do 
mówienia głośno, ba, nawet do potęgowania 
donośnośoi dźwięków. Otrzymujemy właśnie 
wiadomość, że p. Piotrowi Germain udało się 
zaspokoić te wymagania w zupełności. Wynala­
zek p. Gsrmain, który pełni obowiązki inspektora 
telegrafów w Paryżu i który jeit nietylko 
praktykiem, ale inoaonym, sprowadzi prawdii- 
wą rewoluoyę w telefonii. Przyrząd Germaina 
ma niewielkie rozmiary i prostą budowę, skła­
da się z cdblaraoza do słuchania, mikrofonu 
do przesyłania dźwięków i z cewki indukcyj­
nej, tak zbudowanej, iż pozwala używać prą­
dów o Wysokiem napięciu. Doświadczenia, czy­
nione w końou października, wydały zdumie­
wające rezultaty; obecni słyszeli śpiew z ope­
ry tak wyraźnie, jakgdyby się znajdowali o 
parę kroków od artysty. Jaką drogą wynalazoa 
doszedł do takioh świetnyoh wyników? Prze- 
dewszystkiem postarał się zmniejszyó straty w 
prądzie na linii, pochodzące wskutek wysokie­
go napięoia i szybko następnjąoyoh zmian w 
sile prądów, biegnąoyoh po drutaoh między 
staoyami. Następnie zaozął szukać środków 
wzmoonienia dźwięków. Wiadomo, że mówiąo 
wolno do telefonu, możemy posyłać wyrazy 
wyraźniej i głośniej, aniżeli wtedy, gdy mówi­
my szybko. Przekonał się o tem wynalazca, 
uiywająo bardzo głośnego fonografu, który po­
zwalał dowolnie zmniejszań szybkość reprodu­
kowanej mowy. Znalazłszy w ten sposób pod­
stawę dla dal«zej pracy, p. Germain poszedł 
dalej: skasował niejako podrzędne wibracye 
mowy, przefiitrowat drgania i przesyłał tylko 
naj ważniej ize iw  ten sposób straoił wprawdzie 
ca wyrazistości, ale zyskał na donośnośoi. Pod­
ozas deświadozeń przechodnie zatrzymywali się 
adumieni, słysząc zgłębi ogrodu, poza którym 
stał dom p, Germaina, jakieś nadludzkiej siły 
dźwięki; słowa były doskonale zrozumiałe z 
odległości 100 metrów i górowały nad gwarem 
ulioznym. Ostatecznie powstał t. z w. przez wy- 
nalazoę telefon rotacyjny, przy pomooy którego 
można wygodnie rozmawiać, anajdująo się o 
100 metrów od przyrządu odbierającego na 
otwarłem powietrzu. Dźwięki te są słyszane 
przez 10 tysięcy osób równocześnie. Telefon rota- 
oyjny pozwala zbierać dźwięki z obszernej sali 
i następnie przssyłaó je wszystkim słuchaczom 
zgromadzonym w innej sali.

A więo — setki tysięoy osób będą mogły 
słuchąó równocześnie z odległości mowy w par­
lamencie, cdozytu, deklamaoyi i t. d. Postęp 
nie lad a!

newszy wvpadek, że na Półwsiu Zwierzyni* 
okiem w Krakowie komuś nie przeszkadza^ 
postawić kanrenioy, a gdy ktmienioa już sta 
nęła, kazano ją zburzyć.

P. M i l e w s k i  porównał austryaoką ad 
ministraoyę wojskową do pruskiej i soharakte 
ryzował dosadnie postępowanie naszej wojsk# 
wtści, nżłwająoei starych figlów dla wis 
oznej zwłoki P. P o p o w s k i  w odpowiedź 
podniósł, że odnośna ustawa jest w robocie.

P. Ł e w i o k i  przedłożył petyoyę przemy 
skiego Tow. gospodarskiego w tej samej spr» 
wie. Gałą tę sprawę demolaoyjną przekazano p 
Pcpowski*mu, dodając mu do pomooy Sokoło* 
skiego i Górskiego.
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Z izby sądowej

Z Kuła polskiego.
( Telegram „Przeglądu*). _

Wieddó 12 grudnia. Koło polskie odbyło 
wozoraj pod przewodnictwem p. Jaworskiego 
dwa posiedzenia. P. J a w o r s k i  odczytał naj­
pierw pismo galicyjskiego Wydziału krajowe­
go, które wyraża ubolewanie, że kolej żelazna 
j*rzeworsk-Baohórz, która miała byó zbudowaną 
jako wąskotorowa i kosztować 800.000 sir. jest 
projektowaną ze względów strategioznyoh jako 
kolej o normalnym torze, a koszta jej mają 
wynosić 2,700000 złr. Ponieważ rząd daje ze 
swej strony tylko £00 000 złr., przeto budowa 
tej linii jest zakwestyonowaną. Wydział, kra- 
jowy prosi w końcu, aby Koło polskie poru­
szyło tę sprawę przy okradaoh nad ustawą 
o kolejach lokalnyoh. F. Eugeniusz A b r  a h a -  
m o w i o z  żąda, aby przy tej sposobności Ko­
ło zaprotestowało także przeciw zbyt wysokim 
taryfom na kolejaoh lokahtyoh. Po dłuższej 
dyskusyi, w której toku minister J ę d r z e j o ­
w i e  z i dr. B i l i ń s k i  złożyli poufne oświad­
czenia, uohwaliło Koło sprawy tej nie wnosić 
przed forum Izby. Na wniosek p. R  o j o w- 
s k i e g o  uchwalono poprzeć petyoyę do rządu 
miasta Doliny o spiesznie odbudowanie spało- 
nyoh budynków salinarnych.

Następnie odozytał przewcdnioząoy pismo 
posła Włodzimierza G n i e w o s z a  z oznaj­
mieniem, iż tenże odbył z powodu pojedynka, 
jaki miał z p. Wolfem, wszystkie przepisane 
przez Kośoiół pokuty i uzyskał jako wierny 
syn kośoioła przebaczenia. Petyoye gal. W y­
działu krajowego o subwencjonowanie szkół 
przemysłowych przydzielono p. S o k o ł o w ­
s k i e m u  do sprawozdania.

Do komisyi ekonomicznej wyznaczono pp. 
Gzeoza, Włodzimierza Gniewosza, dr. Mtdey* 
skiego, Potoczka, Wielowiejskiego, Świeżego, 
B/ażowskiego i Struszkiewioza.

Na wniosek posła Włodzimierza Gniewo­
sza uproszono dr. Bilińskiego, aby wszelkiemi 
siłami popierał u ministra kolei żelaznych bu­
dowę linii, mająoej połączyć saliny w Kałuszu 
z główną stfcOją kolejową. — Na wniosek p. 
Sokołowskiego polecono p. Popowskiemu do­
kładne zbadanie sprawy rewersów demolaoyj- 
nyoh w Krakowie i złożenie w jak najkrótszym 
ozasie Kołu polskiemu referatu. Na wniosek 
p. K o l i s o h e r a  uchwalono w ramy tej akoyi 
woiągnąó także Przemyśl.

Poseł R y o h 1 i k postawił wniosek o po- 
paroie projektu ztłożenia gimuftzyum w Dębi- 
bioy. Kwestyę tę jednak odroozono, gdy p. 
Włodzimierz Gniewosz na to wskazał, że także 
Mieleo stara się o nzyskanie dla siebie gimna- 
zyum.

Po tem wszystkiem rozpoozęta się poufna 
dyskusya o położeniu polityoznem, która 
w dalszym ciągu prowadzoną będzie we środę, 
t. j. 14 b. m.

Wiedeń 12 grudnia. Na wozorajszem po- 
rannem posiedzeniu Koła polskiego opróos spra­
wy kolei lokalnych, omawiano klęskę nieuro­
dzaju w 10 powiatach i uohwalono wezwać 
rząd, aby jeszoze w zimie przyszedł z pomooą 
ludności nią dotkniętej. Przedłożona przez jp. 
R o j o w s k i e g o  petyoya m. Doliny, zasługuje 
na szozególniejszą uwagę. W Dolinie spaliły 
się budynki safinarne, a rząd nie ohoe ioh od­
budować i postanowił zanieohaó zupełnie eks- 
ploataoyi soli w Dolinie. Petyoya ma na oelu 
usunąć ten cios od miasta. P. Eugeniusz Abra- 
hamowioz popiera tę petyoyę podnosząc nie­
bezpieczeństwo, że cały oiętar prcdukoyi soli 
spadnie na kałuską salinę, wskutek czego Ka­
łusz nie będzie mógł produkowaó należytej ilo­
ści kalnitu.

Na popołudniowem posiedzeniu wywiąza­
ła się żywa dyskusya nad sprawą rewersów 
demolaoyj nyoh P. S o k o ł o w s k i  podął naj*

Nowy Sącz 11 grudnia.
(Rozruchy antysemickie)

Wczoraj późnym wieozor«m zapadł wyr 
rok w pierwszym wielkim procesie o rosrn* 
ohy w Starym Sączu. Trybunał pe dłuższej 
naradzie orzekł, że nie udowodniono, iżbj 
oskarżeni działali w porozumieniu, a ponieważ 
w rozruohsoh brzło udział nadto wielu niewy- 
ślelzonyoh, przeto szkodę wyrządzoną przel 
każdego z oskarżonych z osobna należy przy 
jąć niżej 300 *ł. Próoz tego jako okolioznośoi 
łagodeące u względu'! trybunał obałamuoenie 
powszechne, sten nietrzeźwy, ozęśoiowe przy­
znanie się, nieposzlakowane dotyohczas żyoie i 
dłuższe pozostawanie w areszcie śledczym 
Skazano 51 oskarionyol na kary więzienne 
względnie areszt od 5 mieuęoy do 5 dni. Je ­
den oskarżony zmarł w toku ^śledztwa, a re­
sztę uwolniono od oskarżenia,

przj
mi
dla
koa
iatn
k , ’
swo
mai
stas
dzy
reni
wał
więl
na
kółi
rou 
na l 
pad 
zati
W I
prz<
dzis
jat
np
jaki
nasi
prv
wał
row
jak
jazd
bodi

Kroni ka.
Lwów 12 gradnia.

Zniesienia stanu wyjątkowego* Ojt&tnie
procesa w sprawie rozruchów antysemickiej -.to­
czące sig obecnie w zachodniej Galicyi; mają się 
już ku końcowi. Wnet po ich ukończeniu zniesie 
rząd — jak to zapowiedział — stan wyjątkowy w 
tych powiatach, w których on jeszcze istnieje. Nie- 
właściwem tedy, zdaniem n&szem, jest przedsta­
wianie tego zniesienia sfc&nu wyjątkowego przez 
jedne dzienniki jako prezentu, który rząd ma za­
miar daó Galicyi „na gwiazdkę4* a przez inne, jako 
rozporządzenia, mającego wrzekomo zapobieda nie- 
przyjemnej dla rządu debacie na sbliżającej aię 
sesyi* sejmowej. Ani jedno, ani drugie nie ma 
miejsca, gdyż jak powiedzieliśmy powyżej, stan 
wyjątkowy zostanie zniesiony, gdy ukończone będą 
procesa i winni ukarani, a przeto dalsse trwanie 
stanu wyjątkowego nie miałoby celu.

Obywatelstwo honorowe gminy Horodenki 
otrzymał tamtejszy burmistrz p. Albin R?la Arci­
szewski.

Przedświąteczna wenta „Salomejek" zgro­
madziła wczoraj w sali Domu narodnego przeszło 
800 osób, a przyniosła około 400 zł. czystego do-, 
chodu

Emerytowani urzędnicy państwowi odbyli 
w Krakowie w ubiegłą sobotę zgromadzenie i uchwa­
lili starać się wszystkiemi siłami o to, ażeby w obec 
tego, że urzędnikom w czynnej służbie będącym 
podwyższono pensyę, podwyższono także emerytury 
wszystkim tym urzędnikom, którzy przed regulacją 
płac przeszli w stan spoczynku. W tym kierunku 
wdrożona ma byó wspólna akcya wszystkich em e-1 
rytów w Austryi.

Koncert jubileuszowy ku uczczeniu pamięci 
Adama Mickiewicza,-urządzą „Lutnia44 w śrjdę d.j 
14 t. m. w sali Danu narodnego. Odegrane będą 
utwory Dobrzyńskiego, Moniuszki, Noskowskiego i 
Żeleńskiego.

Na CZ3ŚĆ p. Tadeusza Barączs, twórcy po­
mnika Sobieskiego, odbyła się w sobotę wieczór 
uczta w Kasynie miejskiem. Fierwszy toast na cześć 
solonizanta wzniósł dr. Pomiauowski P. Birącz po­
dziękował z rozrzewnieniem i wzniósł zdrowie wi­
ceprezydenta p. Szajera, p. Rawskiego i dr. W ei­
gla. Przemawiało wielu innych uczestników bankie­
tu, między innymi wiceprezes Kasyna p. Misiński, 
który obecnemu na bankiecie nestorowi dziennika* 
rzy polskich, p. Platonowi Kosteckiemu złożył ser­
deczne życzenia z powodu nadanego mu orderu, P, 
Kostocki odpowiedział, że odznaczenia tego nie bie­
rze do siebie, lecz uważa, iż to w jego osobie chciał 
rząd krajowy uczcić zasługi prasy polskiej. Piękne 
toasty wznieśli jeszcze dr. Dylewski, wiceprezydent 
sądu krajowego, dr. Weigeł, p. Winiarz, dyrektor 
Banku hipotecznego, który opowiedział o zapale z 
jakim przyjęli Polacy w Karlsbadzie odsłonięcie 
tamże pomnika Mickiewicza dłuta Barą'za, wreszcie 
pref. Czernecki.

Wybór delegatów krakowskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń odbędzie się, jak wiadomo, we środę 
dnia 14 bm. W oelu porozumienia się co do ewen­
tualnych kandydatów odbyło się wczoraj po połu­
dniu w sali Kasyna miejskiegi przedwyborcze zgro­
madzenie ubezpieczonyoh ze Lwowa. Zgromadzeniu 
przewodniczył hr. Henryk Skarbek, a w dyzkngyi, 
w której zabierali głos pp. Marynowski, Dziwiński, 
Amborski, Syrocsyńaki i Wczel&k, omawiano za­
prowadzoną niedawno zmianę statutów, podnosząc 
potrzebę jak najściślejszej kontroli, decentralizacyi 
Towarzystwa, reorganizacyi płac, zniesienia posad 
dynmistów i większego zaopiekowania się działem 
życiowym. Następnie postanowiono, po weryfikacji 
wyborów w styczniu 1899, zwołać ogólne zgroma­
dzenie ubezpieczonych i przedłożyć na niem po­
szczególne ich desiderata. Kandydatami na delega­
tów desygnowano pp. E lw . Marynowakiego, Leona 
Syroozyńskiego, adwokata Srokowskiego i Michała 
Michalskiego. Oprócz tego wielkie szanse ma mieć 
kandydatura p. Bolesława Bielańskiego, dyrektora 
Banku hipotecznego we Lwowie.

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Sąd kon­
kursowy, powołany w celu oceny przedłożonych proje­
któw i przyznania nagród, zakończył w sobotę swą 
pracę. Z 11 nadesłanych projektów plastycznych i 
9 rysowanych, przyznali sędziowie konkursowi je­
dnogłośnie pierwszą nagrodę (500 z ł ) p, Antonie­
mu Popielowi, drugą (250 zł.) p. Zawiejskiemu s 
Florenoyi, a trzecią (także 250 zł.) malarzowi p. 
Szymanowskiemu z Paryża.

Projekt p. A, Popiela przedstawia Mickiewicza 
stojącego na podstawie kolumny, której szczyt zdo­
bi trójnóg z płonącym w nim ogniem wiecznym. Ku 
Mickiewiczowi zlatuje geniusz, który mu podaje lirę. 
Projekt pana Zawiejskiego w pomyśle samym 
jest bardzo podobay do poprzedniego. U stóp ko­
lumny stoi Mickiewicz, a zlatujący geniusz wień­
czy go laurem. Szczyt kolamny zdobi gwiazda. — 
P. Szymanowski wreszcie umieścił Mickiewicza na 
szczycie kolumny, jakby zasłuchanego w słowa, któ­
re mu szepce do ucha unosząca się tuż nad jego 
ramieniem muza.

Od wczoraj otwarto dla publiczności wstęp do 
p&łaca sztuki, gdzie ustawione są nadesłane na 
konkurs projekta.

Mistrz w sztucznej j-ździi ng kole, Gustaw 
Mar.chnsr, produkował się wczoraj prsed Bośnia 
sgromadsong publioanością w sali „8okota*. Mar-
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Najwspanialsze ozdoby na boże drzewko
polcui liandel S. W. NIEMOJOWSK1EGO, Lwów plac Maryacki 8. — Wybór olbrzymi. — Ceny najmiaze,

Kompletne gortymenta po zi. 1, 2 i wyżej. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.
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sohnara poprzedziła fama, ie  jest on obecnie cham­
pion o f the xoorld w sztucznej jeżizie na kole, 
większym nii słynny Kanfmann, który bał się 
z nim stanąć do matchu. Fama ta nie była wcale 
przesadną jak dowiódł wczoraj swojemi produkcya- 
mi Marschner. Wywarły one takie wrażenie, jakby 
dla Marschnera nie było nic niemożliwego do wy­
konania na kole, jakby specyalnie dla niego nie 
istniało prawo ciężkośoi, a spokój i eleganoya, z ja 
ką wykonywał swoje sifcuki, dowodziły, i® traktuje 
swój fach, jak artysta. Miał on do rozporządzenia 
małą estradę, na której się zwykle odbywają przed­
stawienia amatorskie, oraz wąski pas podłogi mię­
dzy estradą a publicznością. Na taK szczupłym te* 
renie, bo nieraz jadąc tui przed widzami, pokazy­
wał Marschner swoje zadziwiające ewoluoye, po 
większej cięści własnego pomysłu. Zaczął od jazdy 
na wysokim welocypedzie, zataczał nim misterne 
kółka i ósemki, w całym pędzie wykonywał na nim 
rozmaite woltyże, obroty i koziołki, jechał stojąc 
na siodle, lub zwinąwszy się pod siodło, poruszał 
pedały rękami. Postawiwszy małe kółko do środka, 
zataczał wielkiem koła o małym promieniu, potem 
w pełnym biegu podnosił małe koło do góry, lub 
przerzucał je na drugą stronę. Jeszcze więcej za­
dziwiające były produkcye Marschnera na rowerze; 
jak zaś trudnemi były, dowód choćby w tem, ie  
np. jazdę w tył, która u Marschnera wydawała się 
jakby csemś całkiem naturalnem i nie wywierała 
nawet wielkiego efektu, uwaiają cykliści za rzecz 
prawie niemożliwą. Położywszy rower na ziemi, sta 
wał Marschner na jego pedałach i podnosił potem 
rower razem s sobą, dowodząc tem zarówno siły, 
jak zręczności. Szczytem produkcyi Marschnera była 
jazda na monocyklu. Jechał on na nim tak swo­
bodnie i łatwo, jak poprzednio nj» welocypedzie lub 
rowerze, w pędzie wstrzymywał się tui na samym 
krańcu estrady, a potem jeohał w tył, lub zatacza* 
jąc ooraz to mniejsze kółka osadzał wreszcie moao- 
cykl na jednem miejscu i kręcił się jak fryga. 
Puściwszy monocykl przed sobą, doganiał go i wska­
kiwał nań w całym pędzie. Jeździł na monocykiach 
nieforemnego kształtu, a potem rozebrawszy mono­
cykl na części składowe, jechał na samych spry- 
chaoh bez obręczy, lub położywszy się . w obręcz, 
toczył się naprzód samymi rzutami ciała.

Sztuki swoje zakończył Marschner takim fa­
jerwerkiem: na estradzie postawiouo stól; na stole 
krzesło, na tem krześle postawił Marschner swój 
monocykl i siadłszy nań, czekał chwilę nieruchomo, 
potem nagłym rzutem w górę poderwał siebie i ra­
sem z monocyklem8 zeskoczył z krzesła na stół, ze 
stołu na estradę, a z estrady na podłogę przed pu 
bliczność. Oklaski na sali nie ustawały prawie 
przez cały czas zadziwiających produkcyi Marsch 
nera. Po skończonem widowisku, Marschner, który, 
bawiąc przypadkowo we Lwowie, występował bez­
płatnie, dostał od lwowskiego klubu cyklistów ko­
sztowny upominek.

Popis Slkoły dramatycznej, kierowanej przez 
ehlubnie znanego recytatora i profesora deklamacyi 
p. Stanisława Konopkę, odbył się w sobotę wieczo 
rem w Klubie pocztowym. Uczniowie p. Konopki 
odegrali najprzód wierszowaną jednoaktówkę Fredry 

Odludki i poeta* i dowiedli w niei, że przyswoili 
sobie piękną i pełną szlachetnego uczucia dyicyę, 
zaś sprawnem i gładkiem odegraniem komedyjki 
Korzeniowskiego „Pierwej mama* wykazali, ie  i na 
polu oddawania ról charakterystycmyeh i tworzenia 
ansamblu czynią należyte postępy. Publiczność przy­
była bardzo licznie i serdecznie oklaskiwała wyko 
nawoów oraz ich zasłużonego profesora. Lwia część 
oklasków dostała się pannie Kurkiewicz która rolę 
Zosi w sztuce Korzeniowskiego odegrała jak ruty­
nowana „naiwna*, a potem prześlicznie wygłosiła 
„Marsza pogrzebowego* Ujejskiego.

Związek kas dl* chorych. Wczoraj rano od­
być się miało doroczne zgromadzenie delegatów kas 
dla chorych Galicyi i Bukowiny, zwołane przez za­
rząd Zakładu ubezpieczeń robotników od wypadków, 
jako przez zarząd Związku kas rzeczonych. Na zgro­
madzenie to przybyło przeszło 40 delegatów ze 
wszystkich stron Galicyi i 3 z Bukowiny. O godz 
10 delegaci zgromadzili się w sali Zakładu To w. 
ubezpieczeń, ale niestety obradować nie mogli, bo 
nie przybył ani przewodniczący zarządu, ani jego 
zastępca, ani żaden z członków zarządu. Ponieważ 
statut związku nie dozwala na wybór przewodniczą­
cego z członków zgromadzenia, lecz wyraźnie po­
stanawia, iż przewodniczyć mu musi prezes zarządu 
lub jego zastępca, przeto delegaci kas chorych prze * 
czeka wszy przeszło godzinę na zjawienie aię tych 
panów, musieli się rozejść, gdyż obradować nie mo­
gli Następnie udali się wszyscy delegaci do sali 
zebrań lwowskiej kasy chorych i tam wybrawszy 
przewodniczącym p radzcę Wład. Gubrynowicza, 
uchwalili wyrazić oburzenie z powodu lekceważą­
cego traktowania przez zarząd związku zgromadze­
nia delegatów, którzy przybyli z dalekich stron Ga 
licyi i z Bukowiny, a nie mogli obradować jedynie 
dlatego, źe nie przybyli na zgromadzenie, jak to 
było ich obowiązkiem, ani przewodniczący zarządu, 
ani jego zastępca. Dalej uchwalono wysłać delega- 
cyę do namiestnictwa ze skargą na to lekceważenie 
delegatów ze strony zarządu  ̂ W skład tej delega- 
cyi weszli pp. Gubrynowicz i Besen ze Lwowa, dr. 
Zygmunt Marek z Krakowa, dr. Steinbach z Prze­
myśla i p. Fruchtman z Czerniowiec,

Ponieważ zarząd związku będzie musiał zwo­
łać drugie zgromadzenie delegatów kas chorych i 
kasy chorych będą musiały ich wysłać i koszta 
podróży ich powtórnie opłacić, przeto uchwalono 
polecić lwowskiej kasie chorych, aby ona w imieniu 
Jych kas chorych z Galicyi i Bukowiny, które na 
wczorajsie zebranie wysłały swoich delegatów, za* 
żądała od zarządu Zakładu ubezpieczeń robotników 
zwrotu kosztów, wyłożonych na ich podróże, gdyż 
wczorajsze zebranie nie przyszło do skutku jedynie
z winy tego zarządu

Odrzucenie orderu. Bunniitrz miejscowości 
Kindberg w Styryi, niejaki p. Petzleder, naślada* 
iąo świeży przykład dra Mengera, odmówił przyję 
da nadanego sobie złotego krzyża zasługi a to ze 
względu na opozycyjne stanowisko swoje w obec

obecnego^rząda^r^o arty8tycinego Nadzwyczaj
no walno zgromadzenie członków odbędzie się we 
czwartek dnia 15  bm. o godzinie 7 wieczorem. Na 
porządku dziennym: wniosek wydziału, tudzież wy­
bory prezosa i I wioepre*683* . . . .

Posiedzenie krajowej komieyi dla spraw
przemysłowych odbyło się wozoraj w południe. 
Uchwalono pożyczką 5000 *1. dla spółki ol? f * ie3 
w Kalwaryi, a 20.000 zł. dla pewne] fabryki fila- 
sarskiej. Następnie referował p. Franke sprawę za­
kładania szkół rękodzielniczych. Sekcya doradza za­
kładać je w miastach średniej wielkości i ProP°' 
nnje, by pierwszą założono w Przemyślu. Koszta 
obliczono na 14— 15 tysięcy rocznie. W razie po­
twierdzającej uchwały Sejmu ma komisya wezwać 
rząd do udziału w kosztach. Uchwalono z kolei: 
odroesyó rokowania z fundacją Skarbkowaką o u- 
krajowieniu szkoły rzemiosł w Drohowyżu, zapro­
wadzić wędrowną naukę koszykarstwa, wysłać wę­
drownego nauczyciela tkactwa do Załoziec, założyć 
W Bobowie szkołę koszykarstwa, w Skolem szkołę 
przemysłową z uwzględnieniem potrzeb kamieniar­
stwa, subwencyonowaó wydawnictwo wzorów zako- 
pańskich, opracowane przez dyr. Kotaosa i sała-

Roraty. Nabożeństwo odprawiane w czasie 
Adwentu raniutko ku czci Matki Boskiej, zwane 
Roratami, było w Polsce odprawiane już za Bole­
sława Wstydliwego. W katedrze na Wawelu był 
obyczaj, źe pierwszą świecę (płonie ich podczas 
Rorat siedm) osadzał w najwyższym, pośrodku u- 
mieszczonym lichtarzu, król i mawiał: „Gotów je ­
stem na Sąd Boży*. Następne świece, z powtó- 
tórzeniem słów królewskich osadzali w lichtarzach: 
biskup, senator, ziemianin, - rycerz, mieszczanin i 
chłopek, co stanowiło symbol zrównania wobec Bo­
ga wszystkich stanów. Formuła, wymawiana przy 
tym obrzędzie, oznaczała spokój sumienia nieob- 
ciążonego grzechami, z któremi nikt nie może się 
czuó gotowym stanąć przed Sądem Bożym.

Wybuch nafty w Humniskach. Na obszarze 
dworskim w Hamniskacb^ gdzie przed pół rokiem 
otrzymało austro-belgijskie towarzystwo eksploata­
cyjne nagle cgromną ilość nafty z szybu nr. I, po­
wtórzyła się teraz to sama htatorya w szybie nr. II, 
Wybuch nafcy był tak silny, że przygotowane o- 
gromne reierwoary napełniły Bię ropą odrazu, a 
kilka set beczek ropy uciekło rowami, gdzie je 
usiłowano chwytać zbudowanymi na prędce śluza­
mi. Wybuch był tak nagły, że wiertniczy, siedzący 
na szczycie wieży, tylko gzybkiem zsunięciem się 
po linie, umieszczonej zewnątrz wieży, uratował się 
od śmierci.

Wagony teatralne. Zdumiewająca nowość ma 
być wkrótce wprowadzona w pociągach, kursujących 
między Nowym Yorkiem a zachodem i południem 
Stanów Zjednoczonych. Postanowiono urządzić w tych 
zaopatrzonych w najzbytkowniejszy komfort w po­
ciągach — teatr. Wnętrze takiego wagonu teatral­
nego będzie urządzone zupełnie odpowiednio do wy­
magań scenicznych, — miejsca w sali widzów, mo­
gącej pomieścić do 60 osób, ustawione będą amfi­
teatralnie, orkiestrę zaś zastąpi pianino, piston i flet. 
Widowiska, złożone z wodewilów, koncertów i in­
nych produkcyi artystycznych, zaczynać się będą o 
10 rano i trwaó, z krótkiemi przerwami, do pół­
nocy. Na pół godziny przed każdem widowiskiem, 
służba rozdawać będzie w przedziałach wagonowych 
programy i sprzedawać bilety tym, którzy ich nie 
kupili już wraz z biletami jazdy. W niedzielę przed 
południem zaś scena będzie zamieniona na — ołtarz 
z amboną, a duchowni protestanccy będą odprawiali 
nabożeństwo, w czasie którego organiści będą grali 
na organach, ustawionych na ten czat zamiast pia­
nina.

Zaraźliwość suchot. W  Przyjacielu zwierząt 
profesor dr. O. Bujwid zamieszcza ciekawy i ważny 
dla ogółu artykuł o „Szerzeniu się gruźlicy (suchot) 
za pośrednictwem mleka i mięsa zwierząt gruźli­
czych*. Istotnie zastraszające są cyfry, wykazujące, 
jak wielkiem jest niebezpieczeństwo zarażenia się 
gruźlicą. „Gdy w różnych krajach — powiada dr. 
Bujwid — zaczęto badaó za pomocą tuberkuliny by­
dło w oborach, pokazało się, że w przeważnej cię 
ści bydło jest dotknjęte gruźlicą. Nieraz a/4 obory, 
a nawet i cała obora okazały się gruźlicą dotknięte*. 
W obec widocznego niebezpieczeństwa rozpoczęto 
stosować różne środki zapobiegawcze, jednakże nie 
wszędzie w dostatecznej mierze. Dla tego też — po­
wiada dalej dr. Bujwid — troją nas i truó będą 
długo jeszcze mlekiem, zarałonem gruźlicą.

„Najwyższy też czas po temu, ażeby państwo i 
kraj przedsięwzięły środki opanowania tej plagi, która 
pochłania więcej ofiar, niż najsroższa dżuma. Sana- 
torya dla suchotników, tanie a zdrowe mieszkania 
dla * uboższej luduośoi i ułatwienie otrzymywania

od zakażenia 
szybkie załatwienie

rano pr«ywiózł go żandarm pod eskort* do sądu w winf °  by6 najbliższe* wdaniem rządów i całego 
Krościenku. Dnia 7 go b. m. wieczorem Doskowski społeczeństwa, inaczej gniżkea, stojąca u progu ka-
zdradzał w kółka znajomych przygnębienie, spowo- id ®«° * J«»“ ® daIun$ śnuerci 1
dowane o ile z mowy jego można było wnioskować ■ ^ ẑ lcra<̂  będzie.
złymi stosunkami finansowymi. Oo było istotnym J ™  lOtoryę tanio wą na pokrycie icosztów re- 
powodem zabójstwa, śledztwo wyjaśni, faktem jest kościoła polskiego w Wiedniu, nadesłali
atoli niAB^nrzAnzoiwm. ż a taż nrzed samym wvoad« 1 • hr. Jerzy Dunin-Borkowski obraz (prawdo-

twiono kilka spraw pomniejszych, W  końcn oma­
wiano sprawę wystawy paryskiej; na wniosek p. 
Frankego uznano potrzebę wysłania do Paryża oka­
zów galicyjskich i uzyskania na ten oel dotaoyi 
tak z fanduszów krajowych jak i państwowych, Po­
siedzenie zamknięto o g. 2 popołudniu.

Na cześć przybyłych do Lwowa na sąd kon­
kursowy artystów pp. : Godebskiego, Lewandow­
skiego i Weloiskiego, odbył się wczoraj o godzinie 
7mej wieczorem w kasynie ziemiańskiem obiad, na 
który przybyło około 50 osób. Szereg toastów roz­
począł prof, Ćwikliński, który w imieniu komitetu 
serdecznie podziękował artystom za przybycie do 
Lwowa i udział w obradach sądu konkursowego. 
Imieniem uczczonych przemówił pan Lewandowski, 
a wzniósłszy toast na pomyślność i rozwój Lwowa, 
zakończył życzeniem, ażeby Lwów jak najwięcej 
stawiał pomników. Na cześć laureata p. Antoniego 
Popiela wzniósł kielich p. Godebski, Uczta przecią­
gnęła się do północy. *

Kłótnie sooyalistów z syonlstaml W  Kra­
kowie odbyło się wczoraj po południu zgromadzenie 
ludowe zwołane przez socyalistów, a głównie prze’ 
znaczone dla ludności żydowskiej. Zebrało się oko­
ło 500 izraelitów.

Pierwszy mówca ostro krytykował syonizm 
i syoniatów, których postępowanie wywołało osta­
tnie rozruchy antysemickie w Schodnicy i Chodo- 
rowie. Mówca nazwał syonistów pijawkami żydów- 
akiemi i żydami antysemickim'. W  podobnym sen­
sie przemawiali i inni socyaHści.

Jeden z syonistów rzekt po kilku atakach na 
partyę soeyalno • demokratyczną, „że ma bardzo 
czyste ręce i nie chce ich kłaśó do brudnej socja­
listycznej kuchniu. Na te słowa odezwały się okla­
ski kilkudziesięciu syonistów, oraz hałas i głosy 
oburzenia z drugiej strony. Pewien „tałeśuiku z 
Kołomyi zarzucał ayonistom, źe gorsi są i więcej 
żydom szkodzą, aniżeli najzacieklejsi antysemici. 
Wszczęła się kłótnia, a ponieważ była obawa staró 
czynnych, przeto komisarz rządowy dr. Banach 
zgromadzenie rozwiązał.

„Nie przyjmuję trzeciej nagrody!“ Takiej
treści telegram, otrzymał wczoraj lwowski komitet 
mickiewiczowski od pana Waoława Szymanowskie­
go z Paryża. Telegram ten pokazuje jaki to nerwo­
wy ludek ci artyśoi.

Poiar. Wieś Bratkowce pod Stanisławowem 
spaliła się w sobotę. Z powodn silnego wichru ak- 
cya ratunkowa była prawie niemożliwą. Spłonęło 
około 50 zagród.

Zabójstwo. Ciszę zimową Szczawnicy prze­
rwał w tym rokn odgłos dramatu, który rozegrał 
się tu. przed kilku dniami. Z Krościenka nad Du­
najcem opisują wypadek w sposób następujący: 
„We czwartek 8 bm. między godziną 1 a 3 w no­
cy, młody, inteligentny, powszechnie szanowany i 
łubiany Tadensz Doskowski, syn ś. p. Józefa Do- 
skowskiego, długoletniego lekarza zdrojowego, wła- 
śoiciel dwóch willi w Szczawnicy i oficyalista dzier­
żawcy zakłada zdrojowego p. Wiśniewskiego w sta­
nie podnieconym strzelił ■ dubeltówki do pani Gór­
skiej w jej mieszkaniu, a kula przeszyta lewą 
pierś, przeszła równolegle krzyże, a następnie n- 
grzęzła w ścianie. Nieszczęśliwa, po strasznych, 
trzechgodzinnych męczarniach, mimo natychmiasto­
wej pomocy lekarskiej, wyzionęła dnoha, osierocając 
dwoje dziewozątek w wieku czterech i siedmiu lat. 
Doskowski po spełnionym uczynku szalał i usiłował 
dwukrotnym wystrzałem pozbawić się życia, jednak

górę. Foiya taka bowiem przedstawiałaby dla
rragskiego towarzystwa tą korzyść, fca alewająe 
sią i  towarzystwem alpąjakiem, miałoby do 
dyspozyoyi jego olbrzymie i mało jesicse wy­
eksploatowane pokłady rudy w Styryi, podczas 
gdy kopalnie praskiego towarzystwa w Nessi- 
oaoh są ju t prawie na wyozerpaniu—dla alpej­
skiego zaś towarzystwa, która cst&tniemi laty 
laborowało na bardzo pswatce trudności finan­
sowe, alanie się z satobnem i w uregulowanyoh 
stosunkach będąosm praskiem towarzystwem 
przedstawiałoby takie pewne korsyśoi. Oprócz 
tego oddziaływała takie bardzo korzystnie na 
kurs obu tyohakoyj ta okoliczność, ie  prtgikie 
towarzystwo utrzymywało śo sły kontakt z naj- 
potąiniejszą instytucją bankową tj. z Zakła­
dem kredytowym, gdyi dyrektor tego Zakładu 
p. Mauthner naleś*ł do rady zawiadowczej 
praskiego towarzystwa, a prezes tego towarzy­
stwa p. Gompsrz zasiadał w radzie rawiadow- 
ozsj Zakładu kredytowego. Tymssasem poka­
zuje sią obeonie, ie  całe to kilka mics:ęoy ju i 
trwające pędzenie w górą k u m  akoyj obu 
przedaiąMor.itw górniozyob było spekalaoyą, 
obliczoną na priysporzsnie jak naiwiąksayob 
korzyśoi posiadaozom ioh akoyi. Kor*ystając 
bowiem z tego, ie knrs pragskioh akoyj dosię­
gną! niebywałej wysokośoi 1000 iłr. (*a 200), 
uchwaliła rada zawiadowoza tego towarzystwa 
na wozorajssem posiedzeniu skasować zupełnie 
utworzony przed kilkn laty a powoda wyczer­
pywania sią pokładów rudy w Czechach spe- 
oyalny tandusz rezerwowy i rozdzielić go mią- 
dsy akoyonarynssy w ten sposób i i  katdy z 
nioh otrzyma w gotówce 95 ałr. od akoyi. Pp. 
Mauthner i Gompsrz sprzeoiwiali sią tsmu sta­
nowczo, gdy jednak ioh przegłosowano, słoiyli 
obaj mandaty członków rady zawiadowoze] 
pręg kiego towarzystwa. W ten sposób zerwano 
wszelką łąoznośó między tom przedsiębiorstwem 
a Zakładem kredytowym. Wiadomośó o tem 
wywołała w pierwszej oh wili sensacyjne wra- 
ienie na giełdzie, kurę praskioh akoyj i ami­
nów spadł w ciągu godziny o 6 —89/0) atoli wi­
docznie grapa spekulantów w wittg.nsteinow- 
skioh waloraoh, zwanych na giełdaie „monta- 
nistamiu, była na to przygotowana, gdyi 
wszystkie wystawione na sprzed.i partya lyoh 
akoyj znajdowały wnet ohętnyoh nabywoów 
i w rezultaoie przy aamknięoia obrotów kars 
alpinów obniiył sią tylko o 3 ałr., a praskioh 
akoyj o 16 ałr. w porównaniu a ntjwyiszem 
notowaniem. W waloraoh bankowyoh panowa­
ła od poosątku dokofioa mdła tendencja i knrs 
ioh wykasuje na całej linii zniiką. Wpłynęła 
na to w znaosnej mierie niepewność sytnącyi

Madryt 12 grudnia. Gabinet Szgasty przed­
stawi się zbierającym sią ponownie Kortezom 
w niezmienionym składzie i zaiąda od parla­
mentu ratyfikaoyi traktatu pokojowego ze Sta­
nami Zjednooeonemi Ameryki półoonej takie 
oo do odstąpienia Filipinów.

Paryi 12 grudnia. J Według nie dająoych 
sią sprawdzió pogłosek, miano wozoraj po po­
łudniu przywieźć do Paryża Dreyfasa., Gdy 
pogłoska rozeszła sią po mieśoie, Dstoulede 
z wielką liozbą swoioh stronników udał sią na 
dworzeo kolei Montparnasse, gdzie spodzie­
wano sią rzekomo przybyoia wiążnia. Aby za- 
pobiede ewentualnym rozruohom, przedsięwzięła 
polioya nadiwyozajne środki ostrożnośoi.

Wiedeń 12 grudnia. Jesienna sesya parla­
mentu zostanie odroozoną z końcem tego tygo­
dnia do połowy stycznia. Przed odroczeniem 
załatwione zostaną: projekt ustawy o podwyż­
szeniu płao sługom państwowym i przedłożenie 
o kolejaoh lokalnych.

Paryi 12 grudnia. Poiioya podajs jako po­
wód aarsądzonyoh wczoraj na dworon Mont­
parnasse środków estroinośoi obawą przed mo- 
łliwemi manifestaoyami stronników Deronleda.

Prezydent ministrów Dapuy oświadczył 
wobec depntowanyoh Poinoarie i Barthon, fie 
na ewentualne zapytanie praed sądem kasacyj­
nym potwierdzi, ie  nigdy od Lebrnn Benaulaa 
nie słysiał o wraekomem przyznaniu sią Drey­
fasa do winy.

Paryż 12 grudnia. Poniewai obawiają sią 
ta  manifestaoyi „ligi patryotyoznej* rozmiesz­
czono kilka tysiąoy wojska w róinyoh punktach 
miasta. Wszystkie dworce kolejowe obsadzone 
są silnie przez polioyę

Wiedeń 12 grudnia. Z Celowoa donoszą, 
ie  przyszło tam rozporządzenie, aby przedło­
żono autentyozne wykazy oo do zadłużenia 
urzędników państwowyoh.

Nowo mianowani tajni radzoy złożyli dziś 
przysięgę w obeonośoi hr. Gcłuohowskiego, 
między innymi hr. Wojoieoh Dzieduszyoki i 
Dawid Abrahamowioz.

Konstantynopol 12 grudnia. Praybył tu W. 
książę rosyjski Mikołaj i przyjęty został bar­
dzo serdeoznie przez sułtana. Dsienniki tutej­
sze w tej wizyoie rosyjskiego księcia upatrują 
dowód dobrych stosunków międsy dworem pe­
tersburskim a sułtanem.

napróźno. Naafcępais oszalały pobiegł po lekarza, ] U1* * BUUI6MrJ 1Uł)UWB“  1 uimwiouio ■ 
wreszcie udał się na posterunek źandarm eryi i  sam \ m i9Sa> * szczególniej mleka, wolnego < 
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atoli niezaprzeczonym, że taż przed samym wypad 
kiom, tj przed północą, był n Górskiej, która w je­
go willi mieszkała i z nim sąsiadowała, tam dłnż- 
szy czas pozostał, następnie powstała gwałtowna 
sprzeczka, połączona z o jtrsmi wymówkami ze stro­
ny Doskowski ego. Utrzymuje się pogłoska, że Gór­
ska była zamężną, a przyczyną tego okropnego dra- 
mata, miała być zazdrość. Górska przybyła jako 
gość do Szczawnicy, a następnie objęła rolę gospo­
dyni n Doskowskiogo, pozostając z nim na stopie

* i. « a i  • -i i • i  ł . i i   : __

podobnie Watte&u) Lady Macbeth; bar. Ziemi&ł- 
kowscy dwa obrazy, serwis porcelanowy i cztery 
drobne fanty.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  4, w poł. 
+ 4  R. Bar. 769. Podnosi się. Pochmurno.

Lwowlanka na wsi.
— Więc pani bawił* latem na wsi?
— Tak panie, Używałam wszelkiej rozkoszy woa- 

| łej pełni. Nawet jedzenie ograniczaliśmy do tego, co
I nnAfniffd lrrAw»bo rłata AslnwioIrAwi a tvinn fłn rrtl A-zażyłej. O i niedawna dopiero aaiyłośó ta zmieniła ! poczciwa krówka daje crłowiekowi, a więc do mle 

się pod wpływem podejrzenia, spowodowanego przez j ka, masła, ja jt sera itd
akiegoś młodego mężczyznę, który za często n niej 
bywał, a do tego mile przez nią był widziany. Zda­
rzenie to wywołało powszechny smutek. Doskowski 
znany był jako człowiek poważny i spokojny. Gór­
ska od trzech lat miała z mężem nie żyć, mimo to 
mąż jej pieniądze posyłał, a nawet kilka dni temu 
znaczniejszą kwotę od niego otrzymała.

Fundacya pomi czkani owa. Wileński Wiest- 
nik donosi, że baronowa Klara Hirsoh (wdowa po j 
organizatorze kolonii argentyńskich, Maurycym 
Hirschu) ofiarowała 200.000 rubli na urządzenie 
w Wilnie tanich mieszkań dla najuboższej ludności 
miasta bez różnicy pochodzenia i wyznania. Ma być 
urządzonych 500 mieszkań a roczny czynsz z ka­
żdego będzie wynosił zaledwie 30 rubli, choć mie­
szkania te składać się będą z dwóch pokoi i kuchni.

Ciekawe pssiedze iie. W ostatnim numerze 
Berliner Tagzblatt1 a (z dnia 5 b. m) czytamy co 
następuje: „W Lipsku odbyło się posiedzenie To­
warzystwa popierania niemczyzny na kresach wscho­
dnich, którego przebieg był bardzo brzydki (einen 
recht haesslichen Verlanf nahm). Profesor Marcks 
mówił o niemieckiej polityce względem Polaków 
W ciągu ostatniego stulecia, przeciwstawiając zasłu­
gi Bismarka kolo zwalczenia polskości okresowi Ca- 
priviego, podczas którego sprawa ta cofnęła się 
wstecz, Po nim zabrał głos profesor uniwersytetu 
Kazzńskiego p. Lutosławski. Pan Lutosławski jest 
człowiekiem, który otrzymał wykształcenie niemie­
ckie w nniwersyteoie dorpackim i znany jest takie 
jako pisarz niemiecki. W mowie swej stwierdził 
niebezpieczeństwo polonizmn i dodał, że niebezpie­
czeństwo to jest tem większe, że Polacy najpło­
dniejsi z narodów europejskich, zajmują liczebnie 
szóste miejsce w tej części świata; politycznie i 
państwowo słabi, tem większe przedstawiają niebez- 
bieczeństwo pod względem agitacyjnym i narodo­
wym. Do tej chwili zgromadzeni me przerywali 
mówcy. Gdy jednak zaczął wychwalać zalety towa­
rzyskie Polaków i duchową siłę przyoiągającą ży­
wiołu polskiego, gdy ucisk materyalny, wywołany 
przez bismarkowskie hece antypolskie, uczynił od­
powiedzialnym za obudzenie się świadomości naro­
dowej wśród Polaków i oświadczył, że postępowa­
nie takie nie jest goduem narodu niemieckiego —  
podniósł się tak gwałtowny h a l a ż e  panie poucie­
kały * sali, a mówca opuścić musiał trybunę i salę. 
Ta nietolerancya zebrania wydaje sama wyrok na 
siebie. Wywody p. Lutosławskiego zasługiwały w 
każdym razie na wysłuchanie, bo przecież nie o- 
braża się nikogo, posiadając dar oddawania spra­
wiedliwości przeciwnikowi. Ale po niemieoku wy­
kształconego człowieka, profesora wypędzać z sali 
dla tego, że wypowiada w najlepszej wierze to, co 
za prawdę uznaje — jest postępkiem, uniemożliwia­
jącym wszelką sympatyę dla „Towarzystwa popiera­
nia niemczyzny*.

Myśli jesienne.
Serce panny posażnej jest kurytarzem, prowa­

dzącym konkurenta do kasy ogniotrwałej przyszłego 
teśoia. '

Kodeks życiowy jest niesprawiedliwy: za 
kradzież woreczka i  pieniędzmi karze tylko więzie­
niem, za kradzież serca aż — małżeństwem

Nie wiesz — pytaj, a jak stę dowiesz, nie 
mów nikomu. . »

Piękna kobieta składa się z ciała, duszy i 
tualety.

Brzęczenie drutów telegraficznych podczas 
wiatru — to muzyka sferyczna XIX wieku.

. Szacunek świata można zyskać niezasłuźenie, 
ale szacunek samego siebie można pozykać tylko 
zasłużenie.

Nieprzyjemnie jest być nieznanym, ale bole­
śnie — być zapoznanym.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś „Karyero-
wicz*, komeiya w 4 aktach J. Blizińskiego. W e 
wtorek po ras pierwszy „Zaklęty zamek*, operetka 
w 3 akta oh Karola Millookera. W e środę po rai 
drugi „Zaklęty zamok*. We czwartek „Zaklęty 
zamek*. W piątek (wznowienie) „8kąpiec“, znako­
mita komedya w 5 aktach Moliera, przekład J. Na- 
rzymskiego, występ Gastawa Fiszera i W ł. Wo- 
leńskifgo. W sobotę po południu „Madame Sans- 
Gene*! komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou,

Literatura i sztuka.

' HOTEL IMPERIAL.
pierwitorzędny hotel, reetauracya i  kawiarnia,

Lwów — ulica Trzeciego Mąja.
 # ________ _________  ^ ___  ̂ Przyjechali dnia 12 grudnia. C. kr. Reyowa

ja  W ęgrzech. W  odrooieain sejmu węgierskie- a Rymanowa. A. hr. Backe i F,
go widzą sfery giełdowe zapowiedź rychłego \  ̂ . z TyfUm 8, Ramoszyński i St. Morgulec z
jago rozwiązanie. Ogromne fluktnacye kursów Schodmcy. K, Radio, 8. Lewandowski i W. 8truse- 
byly dziś w akcyaoh kopalń węgla skutkiem łie^ 1GZ z Wiednia. Prof. P. Weloński z Warszawy, 
intensywnej h a u sy  tej kategoryi walorów w  :?• ^RXa Chronowsai z żoną z Brakowa. Major O, 
Berlinie. Akoye półnoono czeskich kopalń zam* E b0rie z Czortkowa,
knięto dziś o 50 zTr. w yiej, n ii  wozoraj, na j ~  :-------------------
750, a była chwila teka, i e  zw yik a  ioh w y - j  HOTEL ZORZA,
nosiła 85 złr., widoki bowiem eksportu w ęgla J Lwów — Plac Maryacki.
czeskiego do Niem iec są z keidym  dniem Przyjechali dnia 12 grudnia. Tadeuszowie
większe. Fedorowiczowie z KlebanówkL Wł. hr. Tyszkiewicz

Kurs rent był dziś nieruchomy. Żywo o- ) porucznik z Ołomuńca. Fr, Horodyski z Trybucho- 
mawiano w sferach giełdowvoh zapowiedź, że wic. Tadeuszowie Niementowscy ze Zbaraża. Kaz. 
minister finansów dr. Kaizl zarzuca zupełnie hr. Ożarowski z Czech. Oktaw Orłjuski z Połowic, 
zamiar wypuszczenia 3 1/* prooentowej ren^y Ignacy Koeaaki z Uładówki. Artur Cielecki z Ha- 
inwestycyjnej, lecz powraca do typu 4%. Jest- dynkowic. Jan hr. Potocki z Rymanowa. Józef Ja­
to jedna oznaka więcej, że obecny okres dro- błonoweki z Zagwcżlzia. Julian dr. Szabo z Mi- 
tyzny pieniędzy potrwa dłuższy czas i  że cho- skolcza. Zygm, Jordan z Wojnicza, 
oiaż może po Nowym  Roku obniżoną zostan ie , 
cokolwiek anormalnie wysoka stopa procento- J 
wa w Berlinie i Londynie, to jednak te sto- j 
sunki procentowe, do jakioh świat finansowy 
i handlowy przyzwyczaił się w ciągu ostatnich  
lat kilkunastu, nie ryohło powrócą i że zatem

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .  

Lwów — Plac MaryackL
i.u U1n a u « .u , ^ ~  . Prajjechah dnia 12 grudnia. J. Kapko t
wszelkie projekty konwersyjne na razie złoiyó ^aczowa. F. KozIowsł z Lipy, Dr. J. Walewski 
moina do archiwum. z Nosaowa, B» Adamski z Bóbrki. T. Sl.wik z

Ostatnie notowania: *^osna* J- Kruczkowsh i H. Milewski z Brzostka.
Kredyty austr. 359 50, węgierskie 389 50; W. Eisenstadter z Wiednia.

Anglobonla 1 5 6 Uaiony £94*—, Bankyerei- , 
ny 265‘25, L&nderbanki 233 —, Ludwiki 210.75,
Cierniowieokie 294’—, Elbethóle 26150, Eenta 
papierowa 101‘15, srebrna 101'10, anstryaoka 
ałota 120 15 austr. renta waL kor. 10120, wę­
gierska ołota 12010, węgierska renta wal. kor.

* ZfiZa. Oto tytnł nowej sztnki, która niebawem 
wystawioną będzie na naszej sosnie. Tytułową rolę 
odegra pani Stachowicz, a postać Zazy ma podo­
bno w przyszłości stanowió obok „Madam Sans- 
Gene“ popisową krsacyę tej artystki.

Jak słychać wystawa sztoki będzie prześli­
czną, a osobliwie drogiego aktu, którego dekoracye
wyobrażać będą w sposób panoramiczny widok Pa- j powrotu "obobra oesarstwa 
ryża z głównymi bulwarami. *powrotu oboJ&* cesarstwa.

H O T E L  F R A N C U S K I "
we Lwowie — Plac MaryackL

W notoym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 12 grudnia, Hr. Dzieduszy- 
97 65 dukat 5'71 20 frankówka 9 5 6  -  , marki ck* * Aksamanic. Hr. Rostworowski z Wołynia. 
1180, ruble 1’27'j,. Roger z Budapesztu. Z. Pollak z Monachium. A.

§ Z kolei. Dotychczasowa nazwa przystanku F. Blatt, dr. Jaworski i St. Ilordyński ■ Krakowa, 
Ullersdorf, położonego przy szlaku kolojowym Zwit- B. Abgarowiczowie z Bratyszowa. P. Iczyakur z 
tau-bkutsch, zmieniono z dniem 1 grudnia b. r. na Czerniowiec, P. Komorniccy zRohacza. Inź. Obada- 
Baumgarten-Ullersdoif. lek z Wołki. P. Niwiccy z Bortnik. Hr. Dziedu-

§ Zaohodnio-niemleckl sustfo-węgieraki Zwią. fl^ycki Z Aksamanic. G. Marschner z Drezna. Stan. 
Z6k kolejowy. Taryfy część II, zoszyt 1 i 2 oraz Bordyńak z Krakowa. K, Eybl z Kamoitz. Ign, 
dodatek do zeszytów taryfowych 1 i 2. Z dniem 1 Kraińaki z . erespy. P. Filipowski z Kocowa, Jul, 
1 grudnia weszły w życie poszczególne dodatki, Hirsch, J. Rapaport i K, Sochor z Wiednia, 
a mianowicie Nr. 19, względnie 18 i 8.

Rubryka ta nie poohcdu od Redakcyi, nie bierne też 
ona na nią na siebie żadnej odpowiedsialnośai.

adawał Banffy obszernie sprawę z s y t n a o y i s 80 4 P^odain 
polityoznej na W ęgrzeoh. W  oiągn dnia kon- »#ch nesa, jordła, desa i pierai.
ferował Banffy z hr. Gołuobowskim, Kallayem — ' ----------------- -----------
i hr. Thunem o sprawaoh bietąoyoh. W nocy 
powrócił Banffy do Budapesztu ■

Berlin 12 grudnia. Niem ecka para oe?ar- 
ska przyjęła wozoraj prezydynm parlamentu 
na audyenoyi. Cesarz omawiał obeoną sytua- ‘ 
cyę w polityce międzynarodowej i położył na- 
oisk na to, ie  pomimo, i i  Niemcy ze wszyst­
kimi państwami są na stopie pokojowej, a na­
wet przyjaznej, sytuaoya wymaga ogromnej 
uwagi ze strony Niemieo. Dlatego konieoznem 
jest zaprojektowane udoskonalenie i uzupełnie­
nie armii. Ze względu na oszozędzanie siły 
Podatkowej k ra in , nie moina było w tym oe • 
lu preliminować większyoh wydatków. Nastę­
pnie wyraził cesarz swoje zadowolenie z wy. 
ni ku i przebiegu podróiy do Palestyay. P re­
zydent parlamentu Ballestrorm złoiył oesa- 
rzowi iyozenia z powodu nadzwyozajnie ko­
rzystnego przebiegu podróży i szczęśliwego

Założony w roki 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

foifirmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie ul. Karola Ladwika 1, 
Wyłączny właściciel Artur Schellenberg.

poleca
P R O M E S Y

do ciągnienia 2 stycznia 1899, na losy kredy­
towe z r. 1858 po zł. 6'— wraz se stemplem, 

G łd w n a  w y sra n a  1 5 0 .0 0 #  z ł .
do ciągnienia 5 stycznia 1899 na 8°/0 it>sy 

austr. zakł. krod, ziem. II em. po 2 zł.
Główna wygrana 50 000 zł.

1 Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,* prenume- 
! rata roczna ał. 1.70, na prowincyi 1.80.

Częić ekonomiczna.
Wiedeń 12 grudnia. Sowi tind Montagi Ztg. 

donosi, ie  według własnyoh słów br. Ban- 
ffy’ego, oieszy się on zupełnem zaufaniem Mo­
narchy i spodziewa się przy odpowiedniem po- 

Wiedeń, 10 grudnia. I! parciu stronniotwa liberalnego pokonać wszel- 
(Z.) Wypadkiem dnia był dziś na giełdzie kie trndnośoi stawiane przez opozyoyę jego 

raptowny spadek najbardziej faworyzowanych projektowi załatwienia ugody, 
w ciąga cstatuioh tygodni walorów hut i ko* Badspeszt 12 grudnia. Odbyła się tataj 
palń iclaza, tj. pragskioh akoyj żelaznych i al* wepólna narada wszystkioh stronnictw opozy- 
pinów. Są to tak zwane walory wittgenstei* oyjnyoh, na której omawiano wniosek rezolu- 
nowskie, gdyż dyrektor praskiego towarzystwa oyjny protestujący przeciw nieprawym postęp- 
Wittgenstein należy także do zaraąda towarzy- kom rządu i przeoiwko lex Tisza. We wniosku 
stwa alpejskiego i oałkiem niem trzęsie. Mó* tym powiedziano, że partye opozyoyjne awa- 
wiono nawet ostatnimi czasy wiele o tem, że żają za swój patryotyozny obowiązek zwolozoó 
oba te przedsiębiorstwa mają zlać się w jedno to prawo wszelkimi możliwymi środkami i nie 
i to było jednym z powodów, dla których śra* dopuścić pod żadnym warnnkiem do tego, żeby 
bowano knrs obu tych akoyi bez pamięci w ono mogło wejśó w życie.

ŁwCw 12 grudnia. (Z laby handlowsj).
A te y e  m Kolaj gaJ. Karola Ludwika 2C0

m. k. 210.00 do 913*0 X Koitj Lwowsko-Curn-Jaaska 
•o 200 sł. w. a. 292.50 do 296.50. Banku hrpotscrotgo so 
800 al. w. a. 876.— do 386,—. Akcja garbaroi w Riiwo 
wia yo 200 il. w. a. 205.— do 212.—. Tow, bodcwj wa­
gonów w Sanoku 260 -  do 265.-. Banku dla kaadle i 
frsaaysta po 200 ił. 208^0 do 211.00.

lĄ zty  z a s ta w n e  aa 100 ił.: Banku hipot. galio. 
5 yroc. loa, w 50 lat a 10 proc. pram. 110.00 do 110.70 
t  I pół proc. los. w 60 tat 100.00 do 100.70, t  proc. k» 
w bO lat 96.50 do 97.20. Banku krąj. 4 i pół proc. loa. w 
51 lat. 100.90 do 10160. Banku krąj. 4 proc. lot. w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. krad. gaL damikia 4 proc. (I awłaja) 
97.30 do 98.09, 4 proc. loa. w 41 i pół latack 97.80 da 
98.00, 4 proc. loa. w 56 lat 94 90 do 95 60.

O M igl sa 100 it^ Gal. fund. propinacyjnago 4 prą. 
97.40—98.10, Bukowińakiago fund. propia. 6 proc. 102.50 
do — , Kon, Banko kraj. 5 proc. (n oniaji) 102.80 do 
— , Kolt jawa lokalna Basku krąjowago 4 procantcwa 
po 200 horoz 97-50 do 98 20. Pożyczki kra). 6 yroc. 104-00 
do — 4 proc. ■ 1893 r. 96 80 m 97 50, 4 proc. po 
kom  ■ 1898 rota 94.50 da 98‘80.
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P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
pnei

JULIUSZA LERMINA.

(Ciąg daLny).
Bourmont i wspólnicy jego cofnęli się w 

głąb pokoju na naradę.
Laverdiere ukłonił się, włożył kapelusz 

na bakier, z wielką fantazją i zmierzał ku 
drzwiom. Leoz w obwili, gdy już miał próg 
przekroczyć, ktoż mu zastąpił drogę.

— Nie przejedziesz ! — zawołał głos mło- 
dzieńozy.

— Go pan powiada?
— Powiadam, łe  nie przejdziesz, nędzniku.

Lorys stał z gołą głową, z roziskrzonemi
oczyma i twarzą bladą.

— Dziwny traf, zaiste — syknął L»y»r- 
diara — muszę cię zawsze spotykać na swej 
drodze. No, ustąpcie trznadlu, bo dobędę 
pałasza.

— Ja  oi go z rąk wytrąoę, bandyto.
Młody poruoznik gotów już był do walki.

— Go to znaozy, panie de Lorys! — zawołał 
głos rozkazująoy — czyś nie słyszał, ie p. de 
Qaeyr*z list mój odwozi ?

— Czemuż się pan odzywa? — rzekł Lo­
rys chłodno. — Choiałbym zapomnieć, kto 
ów list pisał. Proszę mi nie przypominać
S dzie jestem i co się tu dzieje. Ja  mówię 

o tego nędznika. Nie przejdzie, ohyba po 
moim trupie. |

Rozbrzmiały okrzyki oburzenia. Kilku 
oficerów ohoiało się rzuoió na Lorysa, dobywa­
no pałaszów.

Lorys zatoozył szerokie koło swoim.
— Od zdrady do morderstwa krok jeden 

— zawołał. — Więo do takiej roboty po­

trzeba wam byłe jednego więoej wspólnika! 
Leoz was raohuby zawiodły. Nie wspólni­
ka we mnie znajdzieoie, leoz rękę k&roą- 
oą. No, dalej -ie Judaszu, szpiegu Judasza, 
osłaniaj się.

Dotykał już pałaszem piersi Laverdiera.
Tern oofuął się o krok i zasłonił pra­

wą ręką.
— Panowie! w imieniu króla! — wołałTrć- 

moTille.
— Nie przeszkadzijcie mi — krzyczał La- 

rardiere — ten żółtodziób oddawna już na dro­
dze mi stoi.

Skrzyżował broń z przeoiwnikiem.
Bourmont, zamieniwszy ze swymi sojusz- 

niksmi słów parę, wysunął się przez drzwi 
przeciwległe, a za nim prawie oały sztab jego.

Po ehwili rozległ się tętent kopyt.
Walka nie ustawała.
Queyraz Laverdiere był szermierzem nie- 

lad a , a Lorys tern sobie pozyoyę utrudniał, 
że nie oh ciał ani na krok się ruszyć z pomię­
dzy drzwi.

Pałasze krzyżowały się z ostrym chrzęstem.
Obaj przeciwnicy byli jednakowo zajadli, 

obaj postanowili, że raozej żyoie własne poło­
żą, niż je darują wrogowi.

Już dziesięćkroó pałasz Larerdiera muskał 
piersi Jerzego, leoz ten zdołał zawsze eios od­
parować.

Bandyta pozieleniał z wściekłości, zgrzy­
tał zębami.

Nagie Lorys, który ani na chwilę oczu z 
niego nie spuszczał, dostrzegł, że sięga po 
ooś do kieszeni. Przed oozyma błysnęła mu 
stal pistoletu, wtedy ruohem szybkim wpadł 
na nędznika i olął go przez ramię. Pistolet 
wypadł z ręki Lav9rd;era i potoczył się na 
ziemię; rozległ się wystrzał: dowód oczywi­
sty, że zbir próbował z pojedynku zrobić mor­
derstwo. •

Oburzenie zdwoiło siły Lorysa. Rzuoił

się na nikozemnego przeoiwnika, ohwyoił go 
za gardło i wypoliczkował, potem zerwawszy 
mu epolety, odebrał list p. de Bourmont 
i w obeo kilku pozostałych ofiosrów rzuoił go 
na ziemię, a przytrzymująo ostrzem pałasza, 
zawołał: -

— Kto będzie miał odwagę list ten podnieść?
— Za wiele już tego''zuohwalstwa! — ktoś 

krzyknął.
Nad głową Lorysa mignęło kilka pała­

szów, leoz w ohwili tej otworzyły się drzwi, 
któremi przed ohwilą p. de Bourmont był wy­
szedł. Stanęła w nich Regina deLuoiennes; na 
jej widok pałasze opadły.

— Panowie! — rzekła — p. de Bourmont 
osska na was w pałaou d’Yvalle. Zaprowadźoie 
tam waszego rannego towarzysza.

Lorys, oszołomiony tym nsgłym zja­
wiskiem, wpatrywał się w nie, oozom swoim nie 
wierząo.

Lwerdiere omdlewał, brooząo we krwi.
Podtrzymywano g o ; ohoó się słaniał, prze­

chodząc obok Lorysa, rznoił mn spojrzenie tak 
straszne, że mniejszy zuch byłby zadrżzł przed 
groźbą w niem zawartą.

Ofioerowie wyszli. Gdy drzwi Bię zamknę­
ły po za nimi, Regina sohyliła się i list p. de 
Bourmont podniosła.

— Ozy i mnie p. de Lorys zabije, gdy po­
ważę się to pismo odebrać ? — spytała z u- 
śmieohem.

Lorys był jakby odurzony. Nie rozumiał 
oo się dzieje, oozom swoim i uszom nie wie­
rzył. Przed nim stała Regina w amazonoe, 
uwydatniająoej jej kształty dziewicze.

Patrzył na nią i zapytywał się w duohu, 
ozy wszystko, co przeszło, nie było snem przy­
krym, a to oo widział — rozkosznem przebu­
dzeniem.

Położyła mu rękę na ramieniu.
— Dzieoiaku burzliwy i niepoprawny! — , 

szepnęła. i

Słuohał jej, nie mogąo zrozumieć, skąd się 
tu wzięła.

— A przysięgałeś mi, że moja wola jest 
twoją wolą, że jestem twojem sumieniem. Więo 
to były tylko ozoze słowa, panie Jer z 7 de Lo­
rys. Pamiętam, jakeś mi m ów ił: „Pójdę, dokąd 
mi wskażesz, prowadź mnie za sobą. Choę 
ozuć twoje ramię na swojem". Tak mówiłeś, 
a teraz patrzysz na mnie cdziwionemi oczy­
ma, jak gdybyś mnie woale nie poznawał.

A. ciszej dodała :
— Więo nie poznajesz tej, którąś niby ko- 

ohał, a która, dokonawszy dzieła, może oi teraz 
wyznać, ie  i ona kooha oię wzajem.

Regina mówiła prawdę: od owej nooy, 
w której obojgu groziło niebezpieczeństwo 
wspólne, owładnęło nią uozuoie nowe, niezna­
ne dotąd.

Ujrzawszy Maroelę, usłaniająuą piersią 
własną swego obrońoę, Regina doznała pie­
kielnej razdrośoi.

Odeszła gniewna, nie odwróoiwszy nawet 
głowy, zdawało jej się, że nienawidzi i niena­
widzić będzie Jerzego do końoa iyoia.

A znalazłszy się sama, w czterech śoia- 
naoh swego pokoju, płaczem wybuohła. Tak, 
płakała jak dnieoię, nie rozumiejąc dlaczego, 
ozująo tylko, że oierpi. I oto nagle w seron jej 
zakwitła miłość wielka, potężna

Dotyohozas, zdawało jej się, że jest nie- 
zwyoiężoną, a była zawsze zwyoięską, piękność 
torowała jej drogę - do sero. I  oto po raz 
pierwszy zwątpiła w siłę swyoh wdzięków, ua- 
zdrosną była o jakąś prostą dziewozynę. O aa, 
wielka dtms, przyzwyozajona do hołdów, za­
pomniała o swej dumie, ba, o godnośoi nawet, 
ehoiał* po nory biedź do Loryea. Po oo? Aby 
go obsypać wyrzutami niedorzecznemi.

Odegaała tę myśl daleko od siebie. Starała 
się uspokoić, wytłómaczyó sobie, że Lorys 
spełnił tylko obowiązek rycerski względem tej 
dziewczyny, ie  obronił od napaści ową Mar­

oelę 1 Imię to wraziło jej się dobrze w pamięć.
Nie, to nie mogła być jej rywalka. Ani 

urodzeniem, ani wyohowaniem nie mogła zdo­
być serca Jerzego. Wszak koohał ją, Reginę. 
I  ona wzajemnośoią mu płaoiła.

To nowe nozuoie trwożyło ją niewymo­
wnie. Wmawiała w siebie, że to ułuda, ie  nio 
nowsgo w jej iyoia nie zaszło. Leoz żadne 
perswazye nie pomogły, miłość ogarniała ją po­
tężnym płomieniem.

Więo walozyó przestała, że jednak poozu- 
oie obowiązku było w niej silne, postanowiła 
jak najprędzej dokonać przedsięwziętego zada­
nia, aby samodzielność odzyskać. Bała się roz­
mowy z Lorysem, bo ozuła, że mu się oprzeć 
nie zdoła i że jeśli ją będzie prosił, aby nie 
odjeżdżała, to misyi gotowa zanieohać, słowo 
dane złamać.

Więo lepiej skońocyć z tern odrazu, a 
potem dopiero, w dzień tryumfu, rzeo Lo- 
rysow i:

— Patrz, jakem się pospieszyła, aby stać się 
twoją niepodzielnie !

Odtąd ciążyły na niej obowiązki podwój­
n e 1 jej zwycięstwo stanie się jego ohwałą. R a­
dość wspólnego tryumfu ioh połąozy. Będą 
mogli wtedy usunąć się zdała od świata, zdała 
od jakobinów, oraz — ioh oórek.

Skreśliła krótki bileoik do Lorysa, bała 
się wyrazić za wiele, leoz w tych kilku sio- 
waoh przesyłała mu swoią duszę. Od tej ohwili 
żyła w gorączce nieustannej, zdwojonej przez 
nieoierpliwośó.

« B yła jakby bohaterką zdrady, nieśw iado­
mą swej nikcsemnośoi; zręczniej, niż kiedy­
kolwiek knuła intrygi, zastawiała sieoi; owa 
dezeroya generała w- sam dzień bitwy — to 
był jej pomysł, jej „arcydzieło".

(Ciąg dalszy nastąpi).

I t r a u l - S i U e

bis fl, 14.6;» p. Meter ab meinen eigenen Fabriken

sowie schwarze weisse, u. farblge Heineberg-Selde v. 45 kr. bis łl. 14.65
per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, Dam&ste eto. (oa. 240 
yersoh. QuaL und 2000 yersoh. Farben, Dessins eto).

Zu Roben u. Blousen ab F ab rik i An Private porto-u zolifrei
ins HausI

B u s t e r  um gretiend*
Doppeltes Briefporto nach der Schweiz.

G. Henneberg s Seiden-Fabriken, Ztlnnh K. et K. Hoflieferant.

Do Przeglądu
przyjmuje ogłoszenia
w y ł ą c z n i e  

L .  P L  O  M N
U nra dilennlkA z l 
• f ł H w t ,  n i .  K u t i a  

L n d w U ta  V-
ODuzeiia li Yizysttick 

)ism isjtm
Dretea ogloncBii tylko 

m  gstówfcę.

„KAISERBLATT
wydane ha uroczyitość jubileuszową 

Jego Majestatu Cesarza

FRANCISZKA JÓZEFA
po 50 cte i 1 zł. 

sprzedaje biuro dzielników Plohna we 
Lwowie ulic* Karola LudwikA 1. 9. 

Na prowincyę wysyła po 56 ct. i *1.1*06.

Olbrzymi
WYBÓR

NOWOŚCI
polecA magazyn 

pod firmą

K A U C Z Y S S K I
i

O B E R S K ]
Lwów filie: 

lUl. Kar. Ludwika 7. i Hali

Cenniki illustrowane gratis.

1 8 9 9

K  JkŁ E N D A f i Z I
Śmigus,
Maltczanin, 
Powszechny ( liilan i)
,,B ław atek“ 
Ziemianin,
„Zart1,
Wiener Bote, 

Fliegende 
Bunsch Kolender,

Jakotoż wwellde teae n k n a u  I

k le e s o B & » w e  1 A e ie s a e
p a lm  P. T, PabUcwikl usjsfarm
h lir t  dzienników i tflesześ

LUDWIKA PLOHNA
Lw iw  «!. Karała Lsdwita llezba 8 -
p y d z e  b l e z o n e  baryłeczki 5 k7g. ia  
n  a f|, franco wy*yIa J. Markowski, po 
czta Uście ruskie,
Dl Ili A l  t r e y l e t u i  r a s y  S im e n -  
DUr l HJ  ( h a l  d o  s p r z e d a n i a .  
W ia d o m o ś ć  w z a r z ą d z i e  d ó b r  
W ie lm o ż n e g o  O ls z e w s k ie g o  B u -  
b l e ,  p o c z t a  B o n  i k w a*

Powóz półkryły czywa 
ny, landara. oraz nowe 
faetony do sprzedania

FABRYKA P0W07ÓW i SANI 
IJIK E Y D O IU  

Lwów. Żylińskiego 4. Cenniki gratis.

B e s z t k i  c h o d n i k ó w  1 w y  s o r ­
to w a n e  d y w a n y ,  portyery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny, dery na konie i 
różne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich. Skład dywanów »Aa 
Lourre* Lwów al. Bykstuska 6 (Pawi 
Ut tumana) l a b i e  I n a  r a t y  b e z  
p o d w y ż s z e n ia  c e n .  I)ia prowincji 
cenniki grafie i franko.

D y w a n y  p e r s k i e  f p o r t y e r y  
prawdziwe (starożytne) sprzedąje, kupa 
je i wypożycza, j^kotea przyj mtye na 
przechowanie. Skład dywanów JLwów* 
n i .  b y k s t n s k a  6  (Pasaż Hausmaat). 
Ulgi w spłatach wedle omowy. Na żą­
danie wysyłamy nasze bogato iiluatro 
want cenniki darmo i oplatnie.

Tutki cygaretowe „N0R1S
wyrobu W . B E Ł D O W t.U I E G O , magistra farmacyi i chemika w Krako­
wie odznaczają się d y m e m  ł a g o d n y m  1 c h ł o d n y m ,  n i e  z m i e n i a ­
j ą c y m  r a p a c l i n  1 r m a k i d y t o n i n ,  n i e  n a c i ą g a j ą  t ł o  szczoto 1 
n i e  g a s n ą  s z y b k o ,  wskutek czego całego papierosa m o ż n a  w y p a l i ć  
z e  s m a k i e m ,  Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo

chetnie darfco i opłatale. ~

EDMUND
BRODKOWSKI

Lwów Batorego I.
poleca Aparafca i wszelkie 
przybory do fotografii za­
wodowej, naukowej i am a­
torskiej niżej cen konkuren­
cyjnych. ' Cenniki 1 gratis i 

franco. ,
T.lczne n zn an la  w moim 

hsudla do prrejn«ni»

1
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Ma Smriąta
po’eca

Handel towarów korzennych, win i delikatesów
LEONA R«3ft SOLECKIEGO

w e L w ow ie  n i. B i t* r e g o  1. 8
swój transport artykułów świątecznych, mianowicie:

Pół kilo cantów: , Pół kilo centów1
MIGDAŁÓW nrześli zn-wybier. 8 ? SKOREJ,poa»arsńczowych . .  . 6^

bardzo piękny h .. 60 ORZECHÓW włoskich łusz*z.
4i’| «m^,\>ołówki......................
40 ORZECHÓW włoikich c i ły ch . .

X
S

RODZYNKÓW sulUństioh . . . .
„  Elene, dużych. . . .
„ czarnych drobnych 2^

DAKTELI marokańskich dessr. 100 
„ aleksandryjskich . . 36

CALIFAT do c iast .............. 3 i
FIG smernańskich dfserowych . 80

„ sultsńskich b, pięknych.. 60
„ wiankowych       ............  16

CYKATY prześlicznej dużej. . .  75

tureckich łuszczonych
, B całych.........

MIODU Hp*)*ega hlałeg o . . . .
MAUMOLA: Ŷ morałowej........
PRZEPYSZNE konfitury buko­

wińskie z wi ni, truskawek i
tó\  słoik..................................

MĄKI przęśl, suchej pszsnnej.

48
20
40
24
82
6*

PTOPTOs*a
o*

xs 5o> M
5- o  ̂ cr

p*
*T3
ON<9

50
9

Jakotti i wszelkie inns ariykulf s^ożywc^e pT cenacli możliwia ni­
skich. Zlecania a prowincyi nskutsomniam odwrotną pocz ą. Na iądaa^e 

y , cenniki gratis i franco.

*»
o

cr

poleca 
po cenach 

niebywale 
niskich

B o  e t .  poi ano &maicu
t/lko w handlu Leonarda Soleckiego we 

Lwowie, ul Batorego 1. 2.

Iżywany półkryty faeton, kareta, lindara 
* i sanie t a n io  do sprzedania, fetro- 
lesger, Lwów Karola Ludwika 5.
I r iy j m ie  miejsce samoistne panna in­

teligentna, gnająca gospodarstwo wiej- 
kle 1 domowe. ^Helenatt, Ruikawieś,Rad­
iów, poste restante.___________________

Po i a u t a j ę  m a | ą t k u  przeważnie 
laiowego s płynąca wodą, oliiko istnie­
jącej lab oznaczoną] kolei, Oferty b u  po* 

śreonictwa prsyjmuje Jan 859 Lwów, po-
•te restante.__________________________

4000 morgów, z czego 2701 
morgów dziewiczego lasu 

we wschodnią} Galicri pod korzystnymi 
warunkami na sprzedaż. Bliższa wiado- 
notó z wykluczeniem pośrednictwa w kan 
calaryi adwokatów Lisiewiczów ul. Ko. 
ta M U  1. 16, Lwów

S  1  P  O  M  E  I  T  M  O  I i
(  M a ś ć

naoiaranie uśmierzające, wyrebn Eugeniusza 
Matuli ńctekarza w Radomyślu koło Tar­
nowa Środek popularny, w cierpieniach 
reumatyoznyoh, goścoowyoh itp. s najle­
pszym skutkiem używany, dostać można 
po cenie: ałoik próbny 70 ot. Słoik duży 

2 złr. 50 w każdej większej apteoe.
Po otrzymaniu należytośo’ lub za 

saJicska w ysyła wprost S razy dziennie 
iptefcs w Bsdsmyżlu Srols Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć aa- 
leży 6 ot. na liat przesyłkowy. Celem 

przed uaśladownJotwami, preszę 
żądać wyrtźnla: „Sapow-ntholu wyrębu 

i Eugeniusza Matu-I ̂  I przyjmować tylko 
ery,ln»lny w *p*«rew*n|«. j«k rytMnafe

Abonament na
Karty korespondencyjne

. z widokami
wysyłane

z różnych miejscowości na św iecie
tamtejsza m*rVą i pieczęcią pocztową wedle wskzzauigo adre u. Możn* 

zaato polecić i napisanie krótkiego zdania takiej harde 
Abonament przyjmuje i listownych wyjaśnień udzislo biuro Plchna we

Lwowie po cenach:
5 kart (4 europejskie, J zaeuropejaka) 1 *1. 25 ct.

10 , (8 .  2 „ ) 2 zł 40 ct.
20 .  (16 „ 4 u ) 4 zł. 50 ct.

• r n ^ 5 ) 10 Zł. —- Ct.
N ai 50 cena za jedną karle 20 ct.

J e d y n a  iposobsbść 
zebrania kart z w id o k a m i z całego świata.

HERA Najnowszy Najlepszy TT F I  H  A

B a r w i k  n a  w l o » ;  f l t i u A
E .  L i n k a ,

roślinny, nieizkodliwy, przei władze pozwolony, nie zawiera ołowiu, miedzi, srebra, 
rtęci, d*je przy najprostszym sposobie użycia posiwiałym włosom poprzednią barwę 
naturalną natychmiast od najjaśniejszego blond p? ciemnoczarnego, a to tak, że 
ba wa ani przy myciu mydłem aai w parni nie s holsi. Ceaa zł, 2.60 i 1’50, pocztą 
20 ct. wiecej. E ,  Ł 1 N K , s p e c y a l i s t a  w  f r y z o w a n i a  I  f a r b o w a n i a  
w ło s ó w . W ie d e ń  I .  H a b s b a r g e r s t r a s i e  9 .  Świadectwa i uznania są do

przeglądnięcia. Prospekta gratis i franco.
Odsprzedająejm zn&czny rabat. _________

mmtmmtMimwnnr iiiiinsinii mamai

L W O W i K I

ulica Karola Ludwikami. 3.^1 pi ŷtro
nad Magazynem W-nych Ssayerow (przedtem ul. Gzuneckiego 1. 1.)

udziela wysokie zaliczki na : ,
huL W iL A iiiiiik iiiiJ wszelkiego rodzaju ja k o to : złoto, srebro , bry- 

V I n U o Ł ilU n l lU o L l lan ty , ra u ty , p erły , zegarki, korale itp .

2) Papiery wartościowe. 3) Mo&osztowiiości
lite , karabele, an ty k i, broń m yśliwską nowiztgo systemu, p la te ry , w ogóle 
aa przedmioty cenne, rozmiarem swym i rodzajem do zestawu się nedąjące.

Procent um iarkow any w miarę wysokości pożyczki c o  r a z  n iż s z y ,
B iu r o  o tw a rte  od  9 — 1 rą u o  i  od  3 — 0 w ieczó r.

Majątek

3 wina wlanego chowu, dostaren od naj 
pierwszej jakości opia tnie 4 butelki sa 6 *lr 
albo 2 Utry za 8 złr, młody % Utry 4 sir. 
80 mat B n e d y  i M *rt!< właźciele) 
dóbr, zamek Gelitsch przy Gsnobitz, Btyrya.

99 T H Y M  O L «

Nowości w futrzanych to 
warach, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, welo­
nach, koronkach I wstążkach
fo sadiiwiąjąco aiiMch en.ci.

„MAISON da NOUVEAUTES“ 
Madane Borta Fiedler.

,1. KapiW ar L 3.

Idealny krem mięt o wo-wiś ni ;> wy do czy­
szczenia i konserwowania zębów — tuba 

35 centów.

6 ó r s k i  i S z y d ł o w s k i
Lwów. pUe Marya .ki 8.

R IM  U S .,

_ _  H andel herba ty , kaw y 1 w ina
E D H 1IID A  R 1 E D L I

  We Lwowie, plae Mnryaekl 10 polwa
H ERBATĘ z b i o r u  m a j o w e g o

bezpośrednio i  Chin sprowadzoną ciemno naciągająoej a wybór
a . w . .  “y?  « * ! • »  i aromaty m ą  wonią: 

pół kg, Herbaty Gongo onraa • , Nr, 1 efr» 1*80 rt
Boucnong v

m zbiór majowy 
Kaysów 9 
Mekego de Londree 
Pecoo kwiatowej 

• w karawan,
t  u  * , » » najprzeda,WyslewU i  własnych herbat

■ najlepszych herbat

9
I
4
5
6 
7 
0

Geny bojbajy enaczone na V* kilo w * maskach J| t */ , !
lis

&
Tutki cyga etowe a n*;i« 
pszej bińułki egipskiej są 

_  do nsbycia we wsiystkich

H  większych handleca papie­
ru i trafikach we Lwowie 

i na prowincyi. Hurtownie wysyła fabryka 
jy ,  - A — ■malprzy ul, MałeckiHO L 8. Liów.

o d p o ^ d r i iO n , .  -------------

.  O W k,w snl, nl« lieuj ilę ,
% nswwlmgyf ckIaMc wbt edw**'*** ammla

b a ł l a b a n ó W k a

.
f c "
4.-— * 
i!— "
4!— *
6 . - ;  
1J0 .  
MO .  
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Krople żołądkowe
Brady?ego 

(przedtem Mariacetekie Krople żołądkowe)
sporządzane w aptece „zn m  K ó n ig  v e u  iJ n g a r n  
K a r o la  B r u d y  w  W ie d n iu  1. F l e l s t h in a r k t  I .
■tary i znany środek leczniczy działający znakomicie I 
wzmacniająco na żołądek przy przeszkodach w trawienia i 

innych dolegliwościach.

Cena flaszki 40 ct; podw. flaszki 70 ct.
Maszę zwrócić awsgę powtórni., z# moje krople żołądkowe częstokroć 

fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie na powyższą markę 
ochronną z  p o d p i s e m  <U. B r a d y  i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe 
zwrócić, które nie są powyżsaą marką i  p o d p i s o m  C . B r a d y  zaopatrzone.

Kroplo żołądkowe dpi. a. tirany
(dawniej Mariaeelekie żołądkowe krople)

,ą  w czerwone pudelka opakowane i obrazem Matki boskiej Mariacielskięj
(jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną *  n    ;

musi się zngjdować podpis tritrM W f'
Części składowe podane.

Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach,

M E B L E  
bambusowe

STOŁY pod 
k w i a t y ,

Kosze na papierosy,
Kufry do podroży,

W ó z k i  d l a  d z i e c i .
Cenniki illustrowsne grttia,

M a l ą l e k  z i e m s k i  240 morgów na- 
™ ty hwiart d* sprzedsnia 1 ib wydzier­
żawienia Pośrednictwo wyklnczme W ia­
domości udzieli Paweł Fraenkel, Lwów
Rykstaska 2" _____  ________

Jóiaf Sohuster
wyłączny skład 

i pracownia 
kołdar ! mataraoów
we Lwowie Kopernika 5.

Ponieważ w wielu sklepach spmedają
kołdry I materace jako moje wyroby, 
ożtriadosam że tu we Lwowie nie robie 
dla żadnego ebaago sklepu, Uoi sprse- 
dajf własnego wyrobu kołdry 1 mato- 
race tylko m siebie we włuaym skle­
pie przy uk Kopernika 1. 5. Kołdry 
duże I na wacie wełnianą] od 8*50 w 
każdej nenie do zł. 14. Kołdry atłasowe, 
jedwabne, duże I aa wełnie owczej od 
sl. 10*50 począwszy* Materace czysto 
włosienie cd sl. 12*50 w każde] oeaie 
do il. 80. Poduszki wloaim e i ■ pie­
rza. prześcieradła, poazewki itp. Kto 
wito na aimę potrzebuje dobrą, ciepłą 
kołdrę lub materac, otrzyma lakowe 
najtaniej wprost w mojej pracowni we 
Lwowie, ul- Kopernika l  5 pod firmą:

JóM f le h u ite r .

•zysta, żytnia, stara wódka, —  baz cukru, baz anyżu
2pQlmca 3a.swn.dLwl

K A R O L A B A L L A B A N A
we Lwowie.

5-kiIow* s k re y n a o ik łp o o s to w fc , 2  butelek litrowyob.
Papier st«bryki îlkeinikiob w Bikłej,

P rzeciw  szozurom  I
Przez aptekarza E. Hamulersobmidta w Siegburgu, wynaleziony 

sos ta! nowy, nadzwyczaj skuteomy środek do całkowitego i pe­
wnego wytępiania szczurów.

Ten nowy wynalazek wszedł w formie „ k ie ilm e y “ w żyoie, 
którą to szkodniki z wielką chciwością spożerają.

Gdy dla wszystkioh zwierząt domowyoh ta kiełbasa jest zupeł­
nie nieszkodliwą, to nawet w najmniejszej ilośoi przez szozurow 
spożyta, spowoduje tyohże pewną zgubę i śmierć.

S,k* Alojzego Hiibnera,
Druksu

Z  p o w o d a  i w i n l ę c i a  h a n d lu .

YSrZBOAZ JL
snych csnach IT J T E K  
u s z e ;  k i e g o  r o d z a j  a
tak gotowych, jakoteż u 

skoikach, w handlu

8. SZARKIEWIC2J
we Lwowit ul Krzywa 9, 

I-sze piątro.

Boże
driewko się zbliżt, polecamy na upo­
minki wielki wybór a  i w o ś d  dla 
P a ń  1 P a n ó w .  Rękawiczki T lc to -  
r i a ,  krawaty, perfameryę, Itaki, pa1*!* 
sole, wachlarze, wyroby ze skóry, 

bronzu i jedwabiu, ceny fabryczne.

Górski i Szydłowski
Lwdw mac lan acd  8.

Tukżn i na raty
b e *  p o d w y ż s z e n ia  c e n

dywany, portyery, chodniki, kołdry wi 
towaue, kapy na stoły i łóżka, jakote 
wszelkie artykuły potrzebne do orzą 
dzenia domowego w składzie dywanói 
-Teppichbaus au Louvre“ Lwów, ulici 
Sykstuska L 6 (pasaż Hausmanna). Ni 
prowincyę wysyła się omniki gratis 

fraaoo.


